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Prokurator żąda surowej kary na terorystów z Leszna 


Onegdaj późnym wieczorem 
został zakończony przewód 
sądowy w procesie bombiarzy 
przed sądem w Lesznie. 

Wczoraj przemawiali pro- 
kurator i obrońcy. 

Prokurator w  przemówie- 
niu, które trwało godzinę, 
scharakteryzował wyniki śle- 
dztwa i stwierdził, że dochodze 
nia ujawniły w Kościanie, w 
łonie Stronnictwa Narodowe- 
go powstanie bojówki, której 
celem było wywołanie zamie- 
szek w kraju. Przedtem zapo 
mocą teroru chciano przygoto 
wać sobie teren. 

Organizacja zbrojna składa 
ła się z osób, należących do 
Stronnictwa Narodowego w 
Kościanie, Śmiglu i Krzywiniu, 
gdzie zaprzysięgano bojow- 


Maksym Gorkij nie żyje 


MOSKWA. (PAT) — Mak- 
sym Gorkij, którego stan od 
kilku dni był beznadziejny, 
zmarł. 


ców na dochowanie tajemnicy 
pod karą śmierci. 
Założycielami owej organi- 
zacji są czterej pierwsi oskar- 
żeni: Wałkowski, Dudziński, 
Butkiewicz i Pajkert. Inicja- 
torem jest Wałkowski. 
Natomiast przewód sądowy 
nie ujawnił, czy osk. Wałkow- 
ski działa sam, czy też na pod- 
stawie rozkazów. Organizac- 
ja miała charakter niewątpli- 
wie wojskowy, był w niej ry- 
sor i dyscyplina wojskowa i 
związek ten musiał być uważa 
ny za zbrojny, ponieważ czy- 
none były w nim spisy broni i 
broń ta znajdowała się w po- 
siadaniu członków. 
Pierwszym widomym aktem 
działalności tęj organizacji by 
ło rzucenie bomby pod dom 
Jakóba Glumy. Po żamachu 
tym żona Glumy do dziś dnia 
jest jeszcze chora nerwowo. 
amachu dokonał Otulakow- 
ski. Oskarżony o to, przyznał 
się w dochodzeniach, a jako po 
wód podał zemstę osobistą. 
Jest to jednak absurd, gdyż 


Syrja i Liban uzyskają niezależność? 


Sensacyjny plan rozwiązania mandaw francuskiego 


PARYŻ (PAT).— Zapowiedź 
bliskiego utworzenia z pozosta 
jących dotychczas pod maqda 
tem francuskim terytorjów Syr 


ji i Libanu niezależnych 
państw, sprzymierzonych z 
Francja, yla przedmiotem 


licznych komentarzy w kołach 
politycznych. 

O ile lewica przyjęła to z 
dużem zadowoleniem, uważa- 
jąc, że w ten sposób sprawa ta 
zostanie załatwiona w korzyst 
ny dla Francji sposób, o tyle 
koła prawicowe zachowują re- 


wet swoich zastrzeżeń wobec te 
go projektu, który — ich zda- 
niem — może się okazać przed 
wczesnym, 


W szczególności, jak pisze 
„Echo de Paris“, można żywić 
obawy, że w przysłym rządzie 
syryjasiń mogą dojść do głosu 
elementy skrajne, usposobione 
antyfrancusko. Pozatem fakt 
ten może wywołać pewne od- 
dźwięki w posiadłościach fran 
cuskich w Afryce Północnej, a 
szczególnie w [unisie i Marok 


zerwę, albo nie ukrywają na-| ku. 


Powikłana sytuacja w Chinach 


SZANGHAJ (PAT). — Roze| 


Kwang - Si otrzymały rozkazy 


szły się tu pogłoski, że pomię- | mobilizacyjne. 


dzy prowincjami południowe- 
mi Kwang - Si i Kwang - Tung, 
które początkowo zgodnie szły 
przeciw Nankinowi, doszło do 
zatargu. 15-ta armja prowincji 
Kwang - Si pod wodzą Hsia - 
Wei wznowiła marsz na Ki - 
Jang, a inne armje prowincji 


Jednocześnie armje prowin 
cii Kwang - Tung stoją nieru- 
chomo na granicy Ho - Nanu i 
czekają na wyniki rokowań 
przywódców Kantonu z Nanki 
nem. 

W Nankinie zaprzeczono u- 
rzędowo pogłoskom o rozpoczę 
ciu rokowań w Hoeng - Czu. 


Zamach na komisarza Litwinowa 


organizują Ukraińcy w Genewie 


PARYŻ (PAT). — Havas do- 
nosi z Genewy, że wczoraj zra 
na na mocy ustawy, zabrania- 
jącej cudzoziemcom prowadze 
nia dochodzeń lub zarządzania 
obserwacyj, aresztowano w Zu 
richa obywatela duńskiego 
Nordmana, który miał polecić 
obywatelowi szwajcarskiemu 


Planque — również aresztowa 
nemu w Lożannie — obserwa- 
cję pewnego aniysowiecko u- 
sposobionego Ukraińca. 
Ukrainiec ten, który często 
odwiedzał Genewę, miał, we- 


na komisarza Litwinowa. 


sła Wróblewskiego. 


zemsty ną wsiach nie dokonu- 
je się zapomocą bomb. 

Drugim był zamach, wyko- 
nany dn. 5 lutego na dom Ma- 
ni. Bomba miała dużą siłę wy 
buchową. Również Biernacki 
przyznał się w śledztwie do 
rzucenia jej, w toku przewodu 
sądowego jednak zaprzecza te 
mu. Poszłaki wskazują jednak 
że to on jest właśnie spraw- 
cą przestępstwa. Bomby spo- 
rządzał Łuczak, do czego się 
zresztą przyznał. 

Trzecim zamachem był za 
mach na Kapsza. Sprawcą był 
Ostrowski, który przyznał się 
do popełnienia tego czynu. 

Czwartym zamachem bombo 
wym. było rzucenie bomby pod 
dom wicestarosty Schlingera. 
Fabianczyk przyznał się do te 
go w toku przewodu sądowego. 

Wreszcie piątym zamachem 
był zamach na mieszkanie po- 
W= domu 


znajdowała się wówczas żona 


„posła i troje dzieci w wieku od 


2 do 6 lat. Dzieci te spały w 
chwili, kiedy bombę rzucono. 
„Ten, co zbliżał się w owej 
chwili do mieszkania — mówi 
prokurator — chciał być ka- 
tem tych dzieci“. W jego móz- 
gu zrodziła się w tej chwili 
myśl, często słyszana w prze 


mówieniach wygłaszanych na 
zebraniach organizacji w Zie- 
mienie, że „jeżeli akty teroru 
nie pomogą, to mścić się będzie 
my na ich dzieciach“. Tak mó 
wili Wałkowski i Kozak. Ten, 
kto tę bombę rzucił, niewątpli 
wie chciał, aby ona wybuchła. 
Jeśli nie wybuchła, to widocz 
nie Bóg strzegł te dzieci — mó- 
wił prokurator. 


Są to namacalne dowody 
akcji, której zaprzeczyć się 
nie da. Bomby były zawsze 
wypróbowane przedtem przez 
Łuczaka, który badał ich siłę 
wybuchów, działalność zapal- 
nika i t. d. 

Czy związek nazywa się 
„Zew”, czy też inaczej, to jest 
zupełnie drugorzędne. Fak- 


tem jest, że taka organizacja 
była i że był to związek zbroj- 
ny. Dla założycieli organiza- 
cji Wałkowskiego, Dudziń- 
skiego, Butkiewicza i Pajker 
ta prokurator żąda najmniej 
kary do 5 lat więzienia. 

Przewód sądowy wykazał, 
że w łonie stronnictw są ele- 
meniy, które dążą do poder- 
wania autorytetu państwa. 

Zkolei przemawiali obroń- 
cy. Obrona starała się wyka- 
zać alib* wielu oskarżonych, 
usiłując zbagatelizować całą 
akcję nielegalnej orgauizacji. 
W zakończeniu obrona prosi 
o łagodny wymiar kary dla 
sprawców rzucania bomb. 

Wyrox spodziewany jest 
późnym wieczorem. 


2 
NOWY JORK (PAT) — W 


El Campo w stanie Texas 
tłum, złożony z 300 osób, uz- 
brojonych w strzelby i karabi- 
ny, zaatakował więzienie, do- 
magając się wydania 8 murzy 
nów, których chciał zlinczo- 
wać, Dyrektor więzienia, prze 
widując wypadki, przewiózł 


Celem zkiłeżówania 6 murzynów 


więźniów do więzienia w Bay 
City. - 

Tłum, który się o tem dowie 
dział, udał się do tej miejsco- 
wości i zniszczył całkowicie 
urządzenie wewnętrzne wię: 
zienia. Murzynów uratowano, 
wysyłając ich z miasta pod es 
kortą policji. 


T ono o c ÁÁÁ 
Drugi lot do stratosfery 


Wczoraj w godzinach 


ran- mosfery, 


spowodowanej pro- 


nych wystartowali z lotniska | mieniami kosmicznemi. ] 
Prof. Jodko - Narkiewicz za| sferycznych poszybował na po 


w Legjonowie na balonie „To 


ruń“ kpt. Z. Burzyński i dr.| brał ze sobą wszystkie aparaty 


Jodko-Narkiewicz do drugie- 
go lotu naukowego, mającego 


na celu badania jonizacji at- 


Po godz. 8-ej „Toruń“ przy 
pomyślnych warunkach atmo- 


Balon „Toruń“ wylądował 


naukowe i przyrządy technicz, po pięciu godzinach lotu o go- 
ne, któremi posiłkował się| dzinie 13-ej w Rulikowie, po- 


przy poprzednim locie. | wiat Żółkiew. 


70 zabitych podczas wybuchu w Tallinie 


Piątek — dzień żałoby narodowej w Estonii 


TALLIN, (PAT). Naczelny 
wódz armji estońskiej gen. 
Laidoner podał do wiadomo- 
ści dałsze szczegóły katastro- 
fy w laboratorjum amunicyj* 
nem, podkreślając, iż tylko 
dzięki dzielnemu  kierowni- 
ctwu oficerów i energji woj- 
ska i straży pożarnej wybu- 
chy zostały sokal Aeh ase, 


Olbrzymie składy z amuni- 
cją, znajdujące się wpobliżu 
laboratorjum zostały uratowa 
ne. 


Wybuch, który spowodował 
tyle ofia* i olbrzymie straty 
materjalne, jest ciosem w 
armję estońską, która siraci- 
ła. najlepszych swoich fachow 


ców i pyrotechników. 
dle zeznań obydwu aresztowa- 
"nych, przygotowywać zamach 


Przyczyny wybuchu trudno 
narazie ustalić, ponieważ wszy 
scy.obecni w la 


ratorjum zgi 


nęli. Przypuszczenie o zbrod- 
niczej obcej ręce dla wywoła 
nia w Estonji zamieszania i 
wielkich strat 


nie ma — jak się zdaje — pod 


że sprawca powinien był się li 
czyć i z własną śmiercią. 
Liczba ofiar stale wzrasta, 


materjalnych,| przekracza ona już” 70 zabi- 


tych. W piątek w całej Estonji 


staw, jeżeli wziąć pod uwagę,| dzień żałoby narodowej. 


Strajk generalny w Kadyksie 


KADYKS (PAT). — Ogłoszo 
no strajk generalny przez soli- 
darność ze strajkującymi ryba 
kami. Gubernator cywilny o- 
świadczył, iż ruch jest nielegal 
ny i nakazał aresztowanie przy 
wódców syndykatów robotni- 
czych. Zamknięto ośrodki 
związków zawodowych, miesz- 
czące się w „Dómu Ludowymć. 

Strajk objął wszystkie zakla 
dy przemysłowe i handlowe. 
Miasto jest zaopatrywane w 
środki żywnościowe przez in- 
tendenturę wojskową. Patrole 


wojskowe i policyjne pilnują 
gmachów publicznych Lkrążą 
na ulicach miasta. Poważniej- 
szych incydentów nie zanoto- 
wano. 


POGOŃ POKONAŁA. MISTRZA 
BUŁGARII. 


We środę ligowa Pogoń rozegrała 
we Lwowie mecz z mistrzem Bul- 


garji „Levskim” z Sofji, wygrywa- 
jac 1:0 (0:0). 
Zwycięstwo Pogoni wywalczone 


zostało po równej i ciężkiej walce. 
gdy Bułgarzy okazali się drużyną 
nadspodziewanie dobrą. 


Pan Pikalski tęlefonuje do 

awca. 

+ Hallo! Tu mówi Pikalski! 
Kiedy pan mi odeśle nowy gar 
nitur? 

~- Jak pan zapłaci za stary, 
panie Pikalski. 

=- Tak długo nie mogę cze- 
kać! Wczoraj mnie okradziono 
i siedzę w samej bieliźnie. 

— Nic na to nie poradzę. 
„Wcześniej nie odeślę... 

Pan Pikalski wściekle odrzu 
cą słuchawkę. Po chwili podna 
si ją znowu i dzwoni do przy- 
jaciela. 

— Słasiek?... S$erwus!... Stu- 
chaj postanowilem popełnić sa- 
mobójstwo. Powieszę się... 
Czyś ty oszalał?!... Życie 
jest piękne!... 

— Ale nie dla mnie. Wczoraj 
mnie okradli, siedzę bez spodni 
i nie mam pieniędzy na wyku 
pienie garnituru. 

— To jeszcze nie jest powód 
do samobójstwa. Żeby przez 
spodnie się wieszać ?!... 

— Stasieczku! Ty mnie mo- 
żesz uratować. 

— W jaki sposób? 

— Pożycz mi sto złotych... 

Chwila milczenia, 

— Hm... Wiesz co?... Już le- 

iej powieś się... 
P Pikalski dzwoni do drugiego 
przyjaciela. 
Kaziul... Chciałem ci po- 
wiedzieć, że Stasiek jest Świ- 
nią! 
— Dlaczego?.4 

— Jestem w strasznej sytn- 
acji, a on mi nie chciał poży- 
czyć stu złotych. 

gre Hm... Wiesz... 
uprzedzić... Ja. też jestem świ 


NIĄ... 

jPan Pikalski wzdycha: rozy 
paezliwie. A 
, =- Poradź mi co robić... Je- 
stem bez spodni, nie mogę 
wyjść i nie mam pieniędzy na 
garnitur! Co robić?.., 

mm jedyna rada — ożeń się. 

— Bez spodni? 

m Można przez telefon. 

— Z kim?.. Zaraz... zaraz... 
piech tylko pomyśls., Maral., 

otnicki ma forsę i kilka có- 
rek. Żęń się z jedną z nich... Tyl 
ko dzwoń natychmiast, bo Złot 
niecy wyjeżdżają na letnisko. 

Pan Pikalski dzwoni do Złot 
nickiego. 

— Moje uszanowanie... Mówi 
Pikalski,.. 

— Aaa., witam pana. 

— Chciałem pomówić z pa- 
nem w ważnej sprawię.. Pap 

baczy, że nie zjawiam się 

osobiście, ale nieprzewidziane | 


okoliczności... 
-— Drobnostka. O co chod 


1 
— 


— Kocham się w pańskiej 
córce. I chcę prosić a jej rękę, 

r Której ć.., 

— Właśnie nie wiem... Wszyst 
kie są cudne... Nie mogę się zde 
cydować. - 

— Dopomogę panu.. Zosia 
ma 20 lat i 20 tysięcy posagu, 
Krysia 50 lat i 50 tysięcy, Ma- 
rysia 35 lat i 35 tysięcy. 

— A czy jeszcze starszej pan 
nie mą?... 

«m Nie. 

= Trudno. Żenię się z Mery- 
$LĄ.«« 

X5 Dobrze. Niech pan z nią 


pemówi. 

Pan Pikalski dzwoni do pan 
ny Marysi. 

— Hallo! Czy panna Mary- 
sia? 

= Tak. Kio mówi? 

— Kochąm pania! 
= Ubóstwiam paniąl.., Skar 
biel Czy eheesz zostać moją ż0 
ną... 


iSejm uchwal 


Wrew oczekiwaniom dysku 
sja nad'projektem ustawy o 
pełnomocnictwach trwała aż 
dwa dni. Marszałek Sejmu nie 
chciał ograniczyć ezasu prze- 
mówień, ani ilości mówców, a 
wobec tego, że do głosu zapi- 
salo się przeszlo 30 posłów, nie 
sposób było zakończyć dysku 
sji w ciągu jednego dnia. 

Okazuje się jednak, że zna- 
cznie łatwiej jest krytykować 
innych, jak wystąpić z jakimó 
życiowym realnym planem. 

słyszeliśmy długą kolejkę 
mówców, padło nawet sporo 
słusznych uwag, ale wielu z 
tych, którzy w sposób jawny 
lub ukryty atakowali program 
gospodarczy wicepremjera 
Kwiatkowskiego, nie potrafi- 
ło nie, ale to dosłownie nic in- 
nego na to miejsce przedsta- 
wić, 


Na wstępie wczorajszej roz- 
prawy w procesie Bandery i 
t towarzyszy adw. Zahajkie- 
wicz wniósł o zmianę uchwały 
sądu, dopuszezającej jako do 
wód odczytanie niektórych 
ustępów z t. zw. archiwum Se 
nyka, 

Obrona po zapoznaniu się z 
temi dokumentami stanęła na 
stanowisku, że nie noszą one 
porh dokumentów wiarygod- 
nych. 

Prok. Prachtel - Morawiń- 


muszę cię |ski w odpowiedzi stwierdził,j nizować 


BEZ PLANU I PROGRAMU _ 
Zgadzamy sie z opinją, że pro- 
gram przedstawiony przez min. 
Kwiatkowskiego, jest niedostątecz- 


ny, ale skaro w obecnych warun- | R” 


kach Państwo nie ma Źródeł dla fi 
nansowania większych robót inwe- 
stycyjnyeh, to trzeba dbać o te, by 
umożliwić przeprowadzenie choć te- 
go małego planu. Oczywiście 
jstnicć mogą inne programy, możną 
je uważać za lepsze, aniżeli rządo- 
wy, ale trzeha a takim planem wy- 
stąpić, trzeba móc go obronić. 

Tymczasem podczas dysknsji sēj- 
mowej byliśmy świadkami wrę'z 
zabąwnęgp widawiską, Wszyscy 
mówcy składali eświądczenia, że 
mają pełne zaufanie de premjera 
gen. Skład kowskiege, że udzielą mu 
chętnie żadanych  pełnemocniefw, 
ale nie podoba im się te i owo w 
planie wicepremjera Kwiatkowskie- 
£ 


GDZIE LOGIKA? 


Przypomnijmy, że przecież prem 
jer Składkówski, w swojem przem %- 
wieniu programowem  oświadezy!. 
że pełnomocnictwa potrzebne są dla 
przeprowadzenia plann gospodarcze 


osk. Hnatewicza,  dziwnem 
więc jest, że obrona imieniem 
wszystkich oskarżonych sprze 
ciwia się ich odczytaniu. 


Sąd po naradzie postanowił. 


oddalić wniosek obrony i przy 
stąpił do odczytywania pew- 
nych ustępów archiwum, do- 
tyczących prowidnyką krajo- 
wego w latach dawniejszych, 
używającego pseudonimu Li- 
wyk. M, in. jeden z zagranicz- 
nych szefów O. U. N. pisze o 
Liwyku, że zamierza on zorga 
spółdzielnię jedwab- 


że przęznaczone Fm. 3 dő od niczą. 
czytania ustępy 


otyczą tylko! 


Osk. Hnatewicz, badany na 


Samochód rozbity pod Poznaniem 


Węzoraj po południu wyda- 
rzyła się pod Poznaniem wpe- 


RADIO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


4-50. Pieśń „Kiedy ranna wstają orze”, 
6.35 Gimnastyka, 6.50 Muzyka poranna w 
wykonaniu Orkiestry Dętej 51 p. 6. K., 7.20 
Dziennik poranny, 7.30 Program na dzisiaj, 
2.35 „Pärg jnfermacyj”, 7.40 Muzyka z pły!, 
5.09 Audycja dla szkoł, 6.16 Audycją dlą 
pberowych, 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
takowa, 12.03 Miniatury skrzypcowe, 12.15 
Audycja da szkół (dla aziaci starszycn): 
„Od gór do morza”, 12.40 Muzyka orkie- 
strowa, 13.50 Ghwilka gospodarstwa ła- 
mowego, 1255 „Kącik dia miodzieły w'ej- 
skiej” — int. Zygmunt Kobyliński, 12.05 
Dzięnnik południowy, 1530 Wiadomości 
qpspodarczę, 15.45 Rozmowa z chorymi ks. 
kapelana Michała Rekasa, 16.00 „Noktur- 
nye 16.45 „Skąrpy Polski”: „Archiwa i +i- 
blioteki” — pdezy!. 17.00 Gitta Alpar i Im- 
perio Argętina, 18.09 „Przegląd wygaw- 
nictw”, 18.10 Pogadanka aktualna, 1815 
Koncert reklamowy, 18.50 Biuro Śtydjów 
rozmawia ze słuchaczami P. R., 19.00 Kon- 
cert kameralny, 19.30 Duet harmonistów, 
19.59 lekką audycja Mmyzyczha Ie Lwowa, 
29.39 „Pair piy” — opowiadanie, 205 
Dziennik wieczorny, 20.55 Pogadanka aktu- 
aina, 21.00 Koncert Symfoniczny, 2400 Wia- 
domości sportowe, 22.15 Koncert muzyki 
iękkiej i tamacrnej z Ciechocinka, 23.00 Mu- 
zyka Galęnnwą i ianączna. ZAkończenie 
audycji o godz. 2400. 


Giełda zbożowa 


Na wezorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo-towarowej w „Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 1,542 tony, w 
tem żyta 291 ton. Notowano za 100 
klg. parytet wagon Warszawa w 
handlu hurtowym, w ładunkach wa- 
gonowych: pszenięs jednolita 250 
— 24, zbierana 23 — 23.50, żyto I-szy 
stand. 13 — 15,05, II-gi stand, 14.75 
15, owies I-szy stand. 16 — 1659, 
owies I-A stand. 16.50 — 16,75, owies 
II-gi stand. 17.50 -— 16, jęczinień bro 
warny 15.73 — 16, gat, Iegi 15,50 — 
13,75, gat. Ill-ci 15.25 — 13,50, gąt. 
IV-ty 15 — 15.5, 
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* 
Pikalski dzwoni do krawca. 
— Proszę mi odesłać garni- 

tur. Zaręczyłem się z eórką Złat 

nickiego. Jutro panu zapłacę, 
Napoleon Sadek. 


bliżu Krzyżownik katastrofa 
samochodowa. 

Odbywający próbną jazdę 
po remoncie samochód marki 
„Taira“ w bliżej niewyjaśnio 
nych okolicznościach EE 
się z wozami, nałądowanemi 
żwirem. Wskutek zderzenia 
maszyna wpadła do rowu i wy 
wróciła się, 

Prowadzący samochód pra- 
cownik firmy „Citroen“, 35- 
letni Karol Zentz, rodem z 
Wiednia zabity został na miej 
scu. Drugi pracownik warszta 
tów „Citroenu“, 20-letni Her- 
bert Pachulski z Poznania do- 
zqał ciężkich obrażeń. Życiu 
jego zagraża poważne niebez- 
pleczeństwo. 


| 


H peł nomocni 


Porządek dzienny sesji nadzwyczajnej został wyczerpany 


go, a więc dla wicepremjera Kwiat- 
kowskiego, 

Dalej skoro min. Kwiatkowski va 
siada w tym pządzie te anaczy, że 
emjer Składkowski agadza się z 
jego linją gospodarcz Wiemy 
zresztą znacznie więcej, że plan gos 
podarczy uzyskał już zgodę najwyż 
szych czynników w Państwie. 

Posłowie więe winni dać spoils 
czeńistwy przykład logicznego my- 
śienia i edwagi cywilnej. f 

Tymezasem niektórzy poslowie 
usitują drobnemi nszezypliwościami 
wbijać klin między członków Rzą- 
du. Sprawę tę postawił jasno pos. 
dr. Burzyński, jedom z przywódeńw 
EFHBY „Zarzęwie", aświ ezgjąc 
wręrz, że mówienie o roźnicąca 
zdań w łonie rządu jest rohaia 
szkadliwą dla Państwa. 

PRZECIW 
PELNOMOCNICTWOM 

Z długiej kolejki wczoraj- 
szych mówców jedynie pos. 
Mróz z grupy pracowniczej za 
powiedział, że nle może głoso 
waé za pełnomocnictwami, 


Planowall wysadzić dworzec w Warszawie 


Sensacje podczas procesu Bandery I towarzyszy 


początku procesu, zeznał na 
pytanie prokuratora, że zajme 
wał się bliżej jedwabnictwem 
i jeździł na zwiedzenie stacji 
w Milanówku. Z wymienione- 
go listu działacza zagranicz- 
nego wynika, że pseudo Li- 
wyk bawił przez pewien czas 
w Warszawie, gdzie O. 
miała badać możliwość wysa- 
dzenia w powietrze jednego z 
dworców warszawskich, ob- 
serwować gen. Skłądkowskie- 
go, min. Becka i min. Nakonie 
cznikow - Klukowskiego i roz 
lądać „się ra możliwością zni- 
He aaa a 
Po odczytaniu ustępów z ar 
chiwum Senyka, przesłucha- 
no dwóch świadków, poczem 
przew. Dysiewicz okazał sę: 
dziom przysięgłym niektóre do 
wody rzeczowe. 

Po przerwie południowej o- 
broną postawiła szereg pytań 
wszyntkiiń świadkom, które 
jednak sąd postanowił odrzu- 
cić, 

Następuię obrońca Horbowy 
zadał szereg pytań osk. Bande 
rze, a osk. dr. Hnatewicz nie- 
którym wspóloskerżonym, w 
celu stwierdzenia, iż nie znali 
go z życia organizacyjnego. 
Na tem przewodniczący Dy 
siewicz zamknął postępowa* 
nie dowodowe, poczem sąd 
przedstawił sędziom przysięg 
tym szereg pytań. 

| EJ 


gdyż uważa plan gospodarczy 
za niewystarczający i kryjący 
pozatem możliwość dalszego 
obciążenia klasy pracującej w 
postaci zapowiedzianej paży” 
czki inwestycyjnej. 

Wieją posłów omawiałe nędzę, 
panującą w krajy, podnosząc, że 
ona to powoduje wybuchy różnych 
niepckojów. Naczelnem zadaniem 
jest zwalczenie hezrohacia, dosiąc- 
czenie pracy masie bezrobotnych 
oraz nowemn pokolenin. Ńłnsznie 
jeden z posłów zwrócił się de prem 
jera Składkowskiego z prośbą hy nie 
straelane wiedy kiedy tłem ja- 
kich rozrncnow jest nędzą, a nie 
wywrotęwa akcją, proszona rów- 
nież Premjera, hy nie strzejane do 
byłych żelniarzy polskich, jąkg że 
bronili kiedyś własną. piersią Pol- 


ski 

Całkowicie polityczna była jedy- 
nie mowa pos. Surzyńskiego, który 
przedstawił konieczność zorganizo- 
wanią społeczeństwa. 

Q ZMIANĘ USTROJU 
GOSPODARCZEGO 

Jeśli chedai o naświastlenie ' sy- 
tuacji gospedarczej nia brakłę mów 
ców, którzy wypowiadąli się za kø- 
niecznością zmianv nstrojn gospe- 
darczego. Mówili o tem m. in. pe- 
słowie Matusiak | Mróz. Ten ostat- 
ni wskazał. że rząd winien sięgnąć 
do źródeł pozabudżetowych dla prze 
prowadzenia plany zatrudnienia bez 
robotnych i jeśli zajdzie potrzeba 
nie cofnąć się przed  wywłaszcze- 
niem, lub upąństwpwieniem sagre- 
gu przedsiębiorstw, 

statecznie po wyczerpaniu 

listy mówców projekt ustawy 
o pełnomocnictwach został u- 
ciwajony, znaczną większością 
głosów. Nasiępnie Sejm uch- 


„| walił zmianę ustawy pudowla 


nej. I tem samem  załątwił 
wszystkie sprawy wyznaczone 
w dekrecie Prezydenta Rzę- 
czypospolitej,  powolującym 
sesję nadzwyczajną, 


_Delegacjq ukra- 
ińska'u A 


W dniu 18 czerwcą r, h. p. 
prezes Rady Ministrów Sławaj- 
Śkladkowski przyjął delegącję 
ukraińskiej reprezentacji par- 
lamentąrnej Wolynia w oso- 
bach  poslów _ lymoszenki, 
Skrypnyka i ks, Wolkową. 

Delegacja przedstawiła p. 
premjerowi aktualne potrzeby 
ludności ukraińskiej na Woły- 
niu w dziedzinie gospodarczej 
i kulturalnej, 


Spadek bezrobocia 


Liczba zurejestrowanych bezrobot 
nych wediug danych Biur Pośred- 
nictwą Pracy tupduszu Pracy, wy 
nosila w całym kraju w dn. 15 p. ta. 
353.398 osób Bezrobocie spadła w 
okresie od 1 do 13 b, m, o 9.424 osób. 

| W porównaniu z tym samym a- 
| kresem roky ubiegłego liczba zare- 
jestrowaaych bezrobotnych zmniej- 
sqyła cię o 61.747 psóB, 


Taina organizacja mécicieli 


składająca s.ę ze zwolenników zamordowanego Roehma 


Władcy Niemiec hitlerow- 
skich drżą przed tajną organi- 
zacją „Roehm Riiecher** — mści 
cięląmi Roehma, 

Cóż to za organizacja? 

30 czerwca 1934 roku w 
Niemczech odbyla się krwawa 
rzeź. Wybito w pień kilka ty- 
sięcy czionków brygad sztur- 
mowych. Nie eszezędzono rów 
nież szefa brygad  szturino- 
wych Rochma. Został w zdra- 
dziecki sposób zabity. 

Roehm był fanatycznie uwiel 
biany w calej „bronzowej ar- 
mji”. 20.000 tysięcy jego zwo- 
lenników przysięgło pomścić je 
go śmierć. | ed tego ezasu da- 
tuje się powstanie RR organi- 
zacji. 

RR. nie mogąc dokonywać 
masowych egzekucyj, sprząta- 


ją ze świata w skrytobójczy 
sposób poszczęgólne jednostki. 
Na piersiach zabitych przez się 
bie eztonkowie organizacji tero 
rystycznej wypisują kredą 
dwie liiery: RR. W ten sposób 
dają władzom do zrozumienia, 
że zabity padł ich ofiarą i że 
w tym wypadku przestępstwo 
detyczy zbrodni na tle politycz 
nem, 

„Egzekucje“ RR przybierają 
w osiatnich czasach coraz bąr- 
dziej masowy charakter. Ponie 
waż nie mogą oni dosięgnąć 
przywódców, którzy są bacz 
nie strzeżeni, zabijają szerego- 
wych hrygąd szturmowych. 
Natomiast przywódców i to ną 
wet najwybitniejszych zasypu- 
ją listami painęmi pogróżek, 
przepowiadając im niechybną 
śmierć. Przywódcy hitlerow= 


soy drżą w swych pałacach i 
otaczają się strażami skladaja 
cemi sią z najbardziej zauta 
nych ludzi, Przytem nis są jesz 
cze pewni czy w szeregi ich „a- 
niolów stróży” nie wkradi się 
ktoś z arganizacji RR. i czy 
jakiegoś dnia nie pomści na 
nieh śmierci swego ukochanego 
wodza. Dlatego też coraz 
częściej oddają się pod opiekę 
żołnierzy z Reichswehry, 


W związku ze zbliżającą się 
drugą rocznicą smutnych wy- 
padków z 30 ezerwca, wladze 
przęedsięwzięły wszelkie możli- 
ws środki ostrożności, ponie- 
waż RR. zapowiedzieli, że u- 
ezczą tę rocznicę w „szczególny 
sposób, Czy RR. dotrzymają 
swej obietnicy, wykaże najbliż 
sza przyszłość. 
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Czy Polsce może grozić wojna? 


Doniosły projekt naszego Czytelnika 


Powołać komitety lokalne, któreb i ł ł stwo do obro 
y ioKaine, KtóreDy Organizowaiy spoieczensiwo GO ODrony 


1. 
2. 
3. 


Czy Polsce może grozić wojna ? 
Na czyją pomoc możemy liczyć ? 
W razie wybuchu wojny europejskiej 


jak.e stanowisko powinna zająć Polska? 


rozpocznie? 


Jakie państwo, zdaniem Two;em, wojnę 


W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 


P. Edmund Laudan z Jelo- 
nek koło Warszawy, uczestnik 
walk o Niepodległość, wystę- 
puje z rewelacyjnym projek- 
tem, związanym z naszą an- 
kietą. P. Laudan pisze: 

Zdania Czytelników przeważnie są 
trafne i nieomylne, lecz nie pod 
wszystkiemi względami. Kto z Czy- 
telników mniej się interesuje za- 
gadnieniami polityki europejskiej i 


brałem udział, ten zapomina, że woj 
na światowa bynajmniej się nie za- 
kończyła i choć z przerwami, ale 
trwa i dlatego na pytanie „czy Pol- 
sce może grozić wojna?" jest odpo- 
wiedź prosta i stanowcza — wojna 
już grezi Polsce“! 


. W pamiętnym roku 1914 Niemcy 
ją rozpoczęli i nie ukończyli, gdyż 


| brakło im sił, a żołnierz niemiecki 


i ludność ich zdławiona głodem i tra 
pione ciągłą walką zdecydowały się 


nie sięga pamięcią wypadku w Se- | na odpoczynek, przeto wojna świato 
rajewie, t, j. 1914 roku i przebiegu | wa musiała nieco przygasnąć, lecz 
wojny światowej, w której osobiście ! zarzewie pozostało. 


Przeczuwali rychłą kleske 


Niemcy przeczuwając rychłą klę- 
skę, chwycili się innej jeszcze bro- 
ni w czasie wojny światowej — zro 
dzili komunizm, którym wywołali 
demoralizację w armji rosyjskiej, a 
następnie rewolucję i dalej szerząc 
go po całym świecie i finansując go 
zmuszają narody do odwrócenia 
uwagi na ich zbrojenia się i goto- 
wanie do nowej wojny i odwetu. 

Niemcy, jak zwykle, szukają spo- 
sobów, by teatr walk i przelew krwi 
odbywały się cudzym kosztem i na 
obcym terenie i przyczaiwszy się na 
ciasnej i dusznej ziemi oczekują 
nadarzającej się chwili do uderze- 
sia i odwetu. 

Wojnę światową możnaby porów- 
aać z maszyną, która z powodu ja- 
kiegoć defektu przestała pracować. 


lecz po zrepurowaniu powtórnie za- 
czyna pracować. Niemcy, uśpiwszy 
czujność państw sąsiednich swojemi 
bezwartościowemi zobowiązaniami 
(np. Nadrenja), mimo ograniczeń 
rozpoczęli gorączkową pracę nad 
uzbrojeniem się, zmotoryzowaniem 
i wyszkoleniem całego narodu w no 
woczesnej technice wojennej, jed- 
nem słowem gotowi są do boju, a 
my co w tym czasie robiliśmy? 
Zamiast się zbroić, zaprawiać na- 
ród do pracy twórczej i obronnej —- 
Rakowa Eni, sejmowaliśmy, ro- 
iliśmy długi, sprzedawaliśmy m»- 
nopole i t. p., kłóciliśmy się o budżat 
dla armji, a naród dalej grzązł w 
biedę, nie wiedząc o tem, że ta de- 
strukcyjna praca ściągała na nas 
kryzys, który objął już cały kraj. 


Przenikliwość Marsz. Piłsudskiego 


Niewiadomo czemby się to wszyst 
ko skończyło, gdyby w porę prze- 
nikliwy i mądry arszałek Józef 
Piłsudski nie rozpedził tej kliki rzą- 
dzicieli. © cześć Jego Pamięci! 
Niechaj duch jego wiecznie żyje 
między nami! 

Kto zna historję komunizmu, ten 
nie zaprzeczy, że wymyślony on zv- 
stał przez Niemców. Jako pomocai- 
cza broń, posłużył on do obalenia 
ówczesnego ustroju w Rosji i wywo 
łania tam rewolucji, gdyż Niemcy 
zrozumiały, że z wynędzniałą armją 
i weteranami nie uda się im zająć 
całej tak wielkiej i bogatej Rosji, 
z drugiej zaś strony Francja czeka- 
ła tylko by Niemcy więcej zagłębi- 
li się w tereny carstwa rosyjskiego, 
osłabiając swój front francuski, te- 
go właśnie obawiając się Niemcy, 


OD REDAKCJI 


P. Eug. Surowiecka proszo- 
na jest o podanie swego adre- 


su do Redakcji. 


wywołali tam rewolucję komuni- 
styczną. 

Niemcy poczuwszy własne siły w 
dalszej realizacji plauu zaborczez,, 
podjudziły Włochy do podboju Abi 
synji, przyrzekając swoją pomec 
na wypadek konfliktu z Anglją i 
Francją, aby w ten sposób przeciąg 
nąć wojnę z Afryki do Europy, w 
czasie której Niemcom łatwiej by- 
łoby wywołać zatarg z Polską przez 
popchnięcie Litwy do napadu na 
polską granicę. 

Zastanawiając się głębiej nad po- 
lityką Niemiec, mimowolnie nasuwa 
się pytanie dlaczego Niemcy zerwa 
ły przyjaźń z Litwinami i przylgnęli 
do nas? a Liiwini będąc państwem 
nieodgrywającem żadnej roli w 
Europie nie starają się pozyskać na 
szcj sympatji, lecz przeciwnie za- 
ostrzają z nami stosnnki? 

Odpowiedź bardzo prosta — Niem 
cy rezerwują sobie Litwę, jako na- 
rzędzie zaczepne dla Polski, dając 
im pomoc materjalną oraz technic:- 
ną, by pośrednio wciągnąć nas lo 
wojny. Dlatego na pytanie, jakie 


Państwo wojnę rozpocznie opowia- 
dać nie potrzeba, 

Głupim byłby ten, ktoby wierzył. 
że Niemcy raz nazawsze zerwali sto 
sunki z Litwą — jest to tylko poli- 
tyczny manewr. 

Kierunek polityczny Polski od 
czasu ujęcia steru przez Wodza Mer 
szałka Jzsta Piłsudskiego, jest jas- 
ny. Zajęliśmy stanowisko bezstron- 
ne, neutralne i wyczekujące, a na 
wypadek większych  komplikacyi 
politycznych stanowisko to nadal 
musi być utrzymane, 

Ponieważ nasze położenie geogra- 
ficzne w obecnych warunkach i 
przy słabej flocie morskiej jest nie 
korzystne, powinniśmy za wszelką 
cenę utrzymać dobre stosunki z So- 
wietami, gdyż w razie rozpoczęcia 
działań wojennych, Niemcy i Litwu 
zabłokują nasze okno na świat, t. j. 
morze. 

Sowiety mając zagrożoną granicę 
od Dalekiego Wschodu, chętnie 
przyjdą nam z pomocą. a bolszewiz- 


mu u siebie obawiać się nie potrze- 
bujemy, gdyż Polska na to jest grun 
tem niepodatnym, a Sowiety cho- 
ciaż powstały z komunizmu dalej w 
nim trwać nie będą, o czem świa i- 
czą ostatnie zmiany w ustroju pań. 
stwowym. Zresztą zwalczać rząly 
komunizmem jest dobrze, lecz rzą- 
dzić się tą metodą u siebie nie bar- 


zo. 

Obowiązkowo liczyć musimy tyl- 
ko na własne siły i we własnego 
Wodza, spadkobiercę Marszałka, 
gen. Rydza Śmigłego. Za jego ha- 
słem i na jego rozkaz wszyscy młc- 
dzi i starszy porzucimy warsztaty 
pracy i pójdziemy tain, gdzie nam 
wskaże, oddamy z siebie wszystko, 
krew i ducha w obronie granic na- 
szej Ojczyzny, za którą już duzo 
my i nasi przodkowie krwi przele- 
liśmy. Nietylko, że nie damy, ale 
odbierzemy to, czego nie zdążyliśmy 
odebrać, bo tam płaczą i tęsknią 
serca naszych rodaków, ciemiężone 
przez najeźdźców. 


Jak zorganizować pogotowie 


Aby wzmocnić pogotowie wojen- 
ne, mało jest mówić, Trzeba czy- 
nić i to już, bo to rzecz ważna. Jak 
Polska długa i szeroka apeluję Jo 
wszyskich, w których piersiach bije 
serce polskie i tętni polska krew, nie 
omijając rodaków na obczyźnie. 

Organizujmy się do Walki obron- 
nej, bo biada nam, jeśli tego nie 
zrobimy! Niech nikogo w tym wicl 
kim czynie nie zbraknie! 

Organizacja nasza powinna mieć 
na celu przedewszystkiem: 

1) Zbierunie choćby groszowemi 
sumami funduszu na budowę floty 
morskiej, samolotów, budowę dróg 
i motoryzację armji. 

2) Zaprawianie całego narodu do 
sztuki wojennej, t. j. przez odbywa- 
nie w wolnym czasie od pracy Ćwi- 
czeń wojskowych, zapoznawanie się 
z nowoczesną techniką wojenna, sa- 
marytańską i obroną gazową i t. p. 
Aby to osiągnąć: 

a) wprowadzić specjalny podatek 


od uposażeń wszystkich, bez wyjąt. 


ku obywateli conajmniej od 2 — 10 
proc., przyczem stopa procentowa 


„winna być wyższa od większych zy 


sków, a niższa od mniejszych, bo 
łatwiej zapłacić temu wyższą stopę 
procentowa od wyższego Uposaże- 
nia, jak mało zarabiającemu te 2 
procent, kióre z chęcią odda. Sięg- 


nąć ręką do kapitalistów, którzy po 
ukrywali swe majątki lub poloko- 
wali w Jumach, na  hipotekach, 
gdyż d ich skóre najbardziej chodzi. 

b) Zatrudnić wszystkich bez wy- 
jątku robotników tak fizycznych, 
jak i umysłowych by stworzyć im 
zdolność płatnicza i ofiarną, co nie 
będzie trudnem, o ile przemysł wo- 
jenny, jak w Niemczech, pójdzie ca 
łą parą. Jeśli mamy się oprzeć w 
przyszłej wojnie na ludziach pracy, 
których jest więcej, niż posiadają- 
cych, to musimy to zrobić, gdyż 
człowiek giodny będzie raczej pote 
piał wysiłek ogółu, a nie współpza 
cował z nim, Do czasu zatrudnie- 
nia wszystkich bezrobotnych, wpro 
wadzić przymusową pracę na zmia- 
nę, t. j. po 4 do 6 godz. dziennie, co 
pozwoli zatrudnić z miejsca prawie 
wszystkich bezrobotnych. 

c) Organizować pod nadzorem 
Głównego Komitetu Obr. Narodo- 
wej lokalne komitety, mające na- 
stępujące zadania: 

1) Werbowanie człouków 
nych i wspierających. 

o)" Cztwanie nad szybkiem i 
| nons zbieraniem składek 


czyn- 


członkowskich. 
5) Organizację 


) przysposobienia 
wojskowego. 


4) Przygotowywanie obywateli bez 
wyjątku płci do samoobrony prae- 
ciwgazowej. 

5) Wrazie możności zakładanie «io 
mowych warsztatów pracy w celm 
podniesienia dochodowości człon- 
ków oraz komitetu. 

Powyższy projekt uzasadniam w 
sposób następujący: 

Do obecnej chwili istnieją różne 
organizacje jak Strzelec, L,O.P.P., 
L.M.K. i t. p., lecz są one przewaź- 
nie porozmieszczane w miejscu sie 
dzib instytucyj. Do koła takiezo 
należy tytko ten kto na terenie da- 
nej instytucji pracuje, a przecież 
jest cala masa ludzi pracujących w 
małych, lub większych firmach, czy, 
warsztatach, jak np. sklepiki spo- 
żywcze, apteki, składy apteczne, 
perfumerje, mydlarnie, warszłaty 
szewckie, krawieckie i t, d. i wiele 
innych. Ci oczywiście zupełnie nie 
uie płacą na cele społeczne, a prze« 
cież zarabiają : to nawet dobrze. 

Komitet lokalny według miejsca 
zamieszkania przyniósłby o wiele 
większe rezultaty, gdyż kierowni- 
kiem, czy komendantem danego ko- 
mitetu byłaby osoba miejscowa, któ 
ra przez werbowanie członków da 
kładnie poznała stan materjalny, 
członka, stan rodzinny i źródło zas 
robkowania członka, dalej bada?ła- 
by przyczynę uchylania się od nale 
żenia do komitetu (np, przekonania 
polityczne lub zły stan materjal- 


ny). 

W domach dużych byłby jeden ko 
mitet, w innych domach na kilka 
móglhv być też jeden komitet, Pa 
osiedlach podstołecznych mógłby, 
być jeden na każde osiedle. 

Kierownicy komitetów stworzyl- 
by tak zw. prezydjum i wybraliby, 
prezesa, wiceprezesa i członków za- 
rządu. Wszyscy kierownicy byli- 
by w ścisłej ze sobą łączności i pod 
legaliby głównemu komitetowi. 

Przy takiej organizacji trudno by 
łoby się uchylić komuś od należe- 
uia do komitetu i opłacania skła- 
dek. Moralny wpływ kierownika 
komitetu przysparzałby członków i 
wzmacniał patrjotyzm. 

Intęnsywna praca lokalnych. ko- 
mitetów, w bardzo szybkim czasie 
dałaby pomyślne rezultaty. Ciągły, 
napływ funduszów otwierałby bec- 
robotnym drogę do zarobku i s cza- 
sem zatrudnieni zostaliby wszyscy. 


W numerze jutrzejszym dal 
szy ciąg ankiety. 


Chaos strajkowy w Belgii 


Robotnicy w walce o płace i świadczenia socjalne 


BRUKSELA (PAT). — Wśród 
aresztowanych z okazji straj- 
ku w Antwerpji i Łcodjum 
znajduje się wielka ilość cudzo 
ziemców. Minister Sprawiedli- 
wości opublikował komunikat, 
że obecność cudzoziemców pod 
czas demonstracyj, lub naj- 
mniejszy udział ich w akcji, za 
kłócającej porządek, spowodu- 
je niezwłoczne wysiedlenie. 


(iemne machinacje Boussaca 


Miljony należą się Skarbowi Państwa 


W wielkim procesie o gos- 
podarkę w sp. akc. Zakładów 
Żyrardowskich, rozpoczynają- 
cym się w dniu 26 b. m. znaj- 
dą się niezwykle rewelacyjne 
dokumenty potwierdzające za 
rzuty mniejszośc. akcjonatju- 
szy polskich Żyrardowa. 

Niezależnie od machinacyj 
popełnianych przy zakupie su 
rowców i tranzakcjach kredy- 
towych, zarząd z ramienia Bou 
ssaca uciekał się do innych 
sztuczek. 633.00 złotych wy- 
płacono z funduszów Żyrardo- 
wa na rzekomą asekurację fa 
bryk od ognia we francuskiem 
towarzyskie  ubezpieczenio- 
wym w Paryżu. 

W czasie badania korespon- 
dencji i pokwitowań w "wą 


łych sądowych, nie znalezio- 
no jadneże żadnych polis, a- 
ni dokumentów towarzystwa 
ubezpieczeniowego, co pozwa- 
la przypuszczać, że cała aseku 
racja była fikcją, a sumy któ 
re ona pochłonęła przeszly bez 
prawnie na bliźniaczy koncern 
Boussaca C. I. C. 

Nie mniej rewelacyjne mo- 
menty ujawniło badanie tran- 
zakcyj bankowych Żyrardo- 
wa. lak np. zawarto za pośred 
nictwem Banku Francusko - 
Polskiego tranzakcję kredyto 
wą na 250.000 dolarów, pozo- 
stającą w związku z umowa- 
mi osławionym C. I. C., przy- 
czem koszty kredytów wynio* 
sły, aż 30% rocznie. 

toku procesu poruszona 


rach Żyrardowa przez bieg-l ma być również kwestja nalęż 


ności Skarbu Państwa od Ży- 
rardowa, jak i historja przeję 
cia Zakładów z rąk zarządu 
państwowego. 

Eksperci stwierdzili, że za- 
sadzone przez Sąd Okręgowy 
w Warszawie na rzecz Skarbu 
Państwa w roku 1929, wydanie 
skarbowi 40.780 sztuk akcyj 
Żyrardowa nie doszło do skut 
ku, a akcje te przeszły w ręce 
Boussaca i zaważyły na losach 
nowego zarządu Zakładów. Po 
dziś dzień Skarb Państwa 
nie otrzymał od Francuzów 
424.576 franków szwajcarskich 
z 15% od dnia 22 stycznia 1905 
roku, co w przeliczeniu na zło 
te polskie sięga już sum miljo 
nowych. Miała to być rekom- 
R za pożyczki w ban- 

ach państwowych. 


W Leodjum wycofano z u- 
lic żandarmerję z powodu pew 
nego odprężenia. Jednak polic 
ja zatrzymuje podejrzanych 
przechodniów celem ich wyle- 
gitymowania. W okolicach pod 
miejskich Leodjum zabroniono 
jazdy na rowerach, celem unie 
możliwienia pikietom strajku- 
jacych szybkiego krążenia i za 
kłócania porządku. 

U premjera van Zeelanda od 
było się posiedzenie delegacyj 
robotniczych, a następnie dele 
gatów przedsiębierców. Doszło 
do porzumienia na podstawie 
ustalenia minimum płac oraz 
zapowiedzi zapewnienia w 
krótkim okresie czasu 6-dnio- 


wych urlopów w przemyśle o- 
raz stopniowego zmniejszenia 
tygodnia pracy do 40 godzin w. 
niebezpiecznych, względnie 
szkodliwysh dla zdrowia gałę- 
ziach produkcji. 

Delegaci nie miełi wszakże 
upoważnienia od swych organi 
zacyj, lecz zobowiązali się, żą 
będą zalecali porozumienie. Pq 
posiedzeniu gabinetu wydaną 
komunikat, wyrażający nadzią 
ję na zawarcie porozumienia, 
Jednak brukselskie związki za 
wodowe postanowiły nie liczyć 
się z komunikatem rządu i nas 
kłonić robotników  bruksełl- 
skich, aby przyłączyli się da 
ruchu strajkowego. 


BERLIN (PAT). Z Kowna do 
noszą: Według niepotwierdzo- 
nych wiadomości, podczas oneg 
dajszej strzelaniny do pocho- 
du robotniczego zabitych zosta 


ło 3 robotników. Urzędowa ae 
gencja litewska doniosła, że za 
bity został jeden z demonstran 
tów, a jeden policjant raniony. 
Aresztowano 55 osób. 


W powiecie szamotulskim w 
czasie pięknej słonecznej po 
gody, kiedy niebo było zupeł- 
nie bezchmurne, dał się słyszeć 
huk grzmotu i piorun uderzył 
w zabudowania rolnika Fran- 
ciszka Szyimaszyka w Duszni 


kach. 


Piorun zapalił oborę, która 
spłonęła doszczętnie, mimo a- 
kcji ratunkowej miejscowej i 
okolicznych straży pożarnych. 
W czasie, kiedy piorun ude- 
rzył w oborę, znajdowało się 
w niej 5 krów, z których 3 zo- 
stały zabite na miejscu, dwie 
pozostałe ocalały. 


. 


Str. 3 


Wpatrując się w podpis na portrecie, pokazany 
mu przez Danusię, Zdzisław szeptał zduszonym 
głosem, wstrzaśnięty i przerażony: 

— [za Sarska? Czyżby to było możliwe? Jakim 
cudem?... Co to za przypadek i dziwny zbieg oko- 
hczności? 

Jutro powiem ci wszystko, mój drogi, bo widzę, 
Że nasze panie już tu idą i pożegnały się. 

— Do zobaczenia jutro! — rzekła panna Ler- 
ska Prawdzicowi. 

— Jutro — odparł, jakby echem, nurtowany 
najczarniejszemi przeczuciami. 

Podszedł do Danusi, pocałował ją w rękę... 

Ona zaś szepnęła mu: 

— Więc przyrzekasz mi, prawda?... Będziesz j 
bardzo kochał?... Zgoda?... i > 

— Zgoda — szepnął drżącym głosem Zdzisław, 
walcząc ze sobą z całej siły. 

= Oczywiście... inaczej niż mnie... — szepnęła 
załotnie — bo ja jestem... ja, a ona to... ona... 

— Oczywiście... inaczej... — powtórzył znów, 
będąc u kresu cierpliwości. 

Nazajutrz na prośbę Danusi panna Lerska uda- 
ła się wraz z nią do lzy. 

Krótkie było powitanie... 

Panna Lerska bez dłuższych ceremonij ucało- 
wała Izę, nazywając ją córką. 

Przesiedziały u Izy ze dwie godziny. Danusia 
przytulona do siostry, z głębokiem wzruszeniem 
wysłuchiwała ponownie jej opowiadań o przeży* 
tych cierpieniach i wysokiej cenie, jaką okula 
swoją sławę... o tem, ile walk musiała stoczyć, aby 
się przy niej utrzymać, jak to zwykle zdarza się 
osobom, osiągającym wyższy szczebel i dlatego ob- 
leganym przez zawistnych. 

Panna Lerska skolei opowiedziała lzie, jak te 
się stało, że musiała zająć się wychowaniem Danu. 
si, w WE AE nia; się pieniężnego i nagłego 
wyjazdu hr. Wiśniewskiego, ratującego się przed 
wierzycielami. 

Zapanował nastrój szczerego wzruszenia i jak- 
by ściślejszego zbliżenia między temi trzema ko- 
bietami. Widać było, że ich serca uderzają już 


Kobiela praqnie 
miłości... 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


w jeden takt i ich wzajemna życzliwość będzie 
niezachwiana. 

Panna Lerska przeglądała szkice Izy i nagle ze 
zdumieniem zauważyła kilka rysunków, wyobra- 
żających Prawdzica. 

Zawołała ze zdumieniem: 

— Znasz tego młodzieńca?.. 

I pokazała rysunki... 

Danusia spojrzała na rysunek i mrugnęła Ler- 
skiej porozumiewawczo, jakby chcąc przyromnieć 
jakąś umowę... 

Przyjrzała się jednak bacznie rysunkom. 

Iza zaś rzekła z nieco wymuszonym uśmiechem; 

— Hrabiego Prawdzica?... Tak, owszem, znam 
go... dość pobieżnie... Spotkałam go kiedyś u znajo- 
mych na wsi i tam zrobiłam te parę szkiców... 

— Śliczny chłopiec, prawda?... 

— Tak mówią... A u was bywa?... 

— Owszem. od czasu gdy go poznałyśmy na ba- 
lu u hrabiny Czarnowskiej w okresie konkursów 
hippicznych. 

Odpowiedź ta uspokoiła Izę o tyle, że wynikało 
z niej, iż panna Lerska nie miała pojęcia, jaki byl 
stosunek lzy z Zdzisławem. 

— A teraz, skorośmy cię już odnalazły, Izo — 
rzekła panna Lerska — przypuszczam, że będziemy 
się stale widywały? 

— Ależ, oczywiście — potwierdziła pośpiesznie 
Iza, szczerze wzruszona tą serdecznością. 

— Narazie zaś, jeżeli pozwolisz, spędzimy ten 
cały dzień razem! — zawołała Danusia — nie bę- 
dziemy ci przeszkadzały, prawda, siostrzyczko? 

— Jeżeli o mnie chodzi, to będą musiała wyjść 
na parę godzin — rzekła panna Lerska — wiesz 
przecież, Danusiu, że mam coś do załatwienia... 

— Wiem — odrzekła Danusia, rumieni: c się, 
jak piwonja — ale ja przecież mogę zostać. Zosta- 


nę więc,tu i jeżeli pożiałcą będę się przypatry: | 
a 


wałą twej pracy. Jak dawniej, pamiętasz? Ty ma- 
lowałaś, Ja szczebiotalam... 

* — Doskonale, sprawisz mi tem wielką przy- 
jemność. 

— Dobrze, więc zostawiam was razem — rze- 


dwójnie szczęśliwa 


mat 


kła Lerska — i wrócę tu po zaiatwieniu moich 
spraw. 
Gdy siostry zostały same, najpierw długo jesz- 


cze calowały się, wspominając czasy dzieciństwa 
1 dawnej miłości. 
Wreszcie Danusia nie wytrzymała i kilaskając 
w ręce zawołała: 
— O, jakaż ja JH teraz szezęśliwa!... Po- 
I spojrzała triumfując na Izę, jakby czekając 
na zadanie pytania, na które zamierzała z radością 
odpowiedzieć. 


Ta jednakże, nie domyślając się, o co chodzi, 
nie zapytała o nic, a tylko uśmiechnęła się rado- 
śnie. 

Danusia zaś upojona szczęściem, szczebiotała 
„dalej 

— Jestem podwójnie, potrójnie szczęśliwa... 
Tak, tak!... O, bo ty jeszcze nie wiesz wszystkie- 
go!l... Moja opiekunka chciała już przed chwilą 
oznajmić ci bardzo szczęśliwy zwrot, jaki obecnie 
nastąpił w mojem życiu. Prosiłam ją wszakże mru- 
gnięciem, aby tego nie czyniła. Chciałam sama 
mieć radość oznajmienia ci tego wielce radosnego 
wydarzenia, czyniącego mnie najszczęśliwszą na 
świecie. 

— Cóż takiego? — zapytała Iza. 

= Odgadnij! Coś bardzo wielkiego i wielce po 
ważnego. 

— A jakież to ważne rzeczy mogą się przyłra- 
fiać tak AE AN osóbce? z h 

— O, bardzo cię proszę! Nie zapominaj, że już 
mam blisko indem Akede fat, nie jestem już więc 
dzieckiem. Zresztą sama powiedz, jaka najważniej_ 
sza rzecz może się przytralić młodej pannie. 

— Bo ja wiem?... Może panna Lerska przyrze- 
R coś miłego?.. Zabierze cię na jaki wielki 

al?... 

— E, widzę, że kpisz sobie ze mnie, siostrzycz- 
kol... To bardzo nieładnie z twojej strony. Ale je- 
żeli nie możesz się domyśleć, nie będę cię więcej 
dręczyła. Powiem ci wszystko... Ktoś oświadczył 
się o moją rękę... Chce się ze mną ożenić... 

— Co?.. Ożenić z tobą?.. O, to masz słusz- 
ność!.. To rzeczywiście bardzo ważne i wielkie wy- 
darzenie. | cóż? Cóż na to panna Lerska?.. Czy 
oświadczyny zostały przyjęte? 

AT. Tak jest! To chyba najzupełniej zrozumia 
e 

— No, tak bardzo znów nie!... Przeciwnie, jest 
to dla mnie dość biocrozurpiate. fobtef jeszcze bar- 
dzo młodziutka... Czyż ten miodzieniec cię aż tak 
bardzo kocha i umiaf to udowodnić?... Bo ty jesteś 
jeszcze zupełnie niedoświadczona, a panna Lerska 


| nie miała nigdy do czynienia z”mężczyznami. Czy 
| jesteście go zupełnie pewnet 


(Dalszy ciąg jutro). 


ek 


s uw: 


Wzruszająca (ragedja w rodzinie książęcej 


Pa chwili drzwi komórki, w której Hanęczka 
była uwięziona, otworzyły się. 
Blask latarki oświetlił oblicze przybywającej 


u swemu ogromnemu zdumieniu Haneczke 
poznała w niej... Zezkę, swoją dawną koleżankę 
1 towarzyszkę zabaw dziecinnych. 

ZADAR ze zdumieniem: 

— Skąd ty się tu bierzesz?... I może mi wreszcie 
YZ PPPZYP gdzie się znajduję i co się tu wogóle 

ZIEJ O.. 

ezka starannie zamknęła drzwi, poczem poło- 
żyła palec na ustach, mówiąc: 

— Przedewszystkiem, ani mru-mru!.. Cicho, 
aj: nas nikt nie usłyszał. 

oczem dodała cichutkim szeptem: 

—— Przyszłam tu do ciebie w wielkiej tajem- 
nicy. Nikt a tem nie mą prawa wiedzieć.., Przy- 
szłam „bo mnie ruszyło sumienie... Czułam, że nie 
będę mogła żyć ze świadomością, że przyczyniłam 
się dọ twojej wielkiej krzywdy... 

— Ty?.. Ty miałabyś mi szkodzić? 

— Przyznaję ze skruchą, że tak... Wciągnięto 
mnie w zasadzkę wbrew mej woli, a właściwie 
wskutek mej słabej woli... 

Westchnęła głęboko i szepnęła: 

— Posłuchaj mnie, przyznam sią szczerze do 
wszystkięgo., Kocham się od dłuższego czasu 
w Janku Mantarskim.. Owszem, wiem, że to nic- 
peń i zły człowiek, ale trudno... Miłość nie pyta, 
serce nie sługa... Byłam mu przez długi czas powol. 
na we wszystkiem.,. Korzystał z tego, jak mógł... 
Nawet na twoją szkodę... Myślałam, że się na tobie 
mśei dlatego, że w swoim czasie byłaś nieczuła ne 
jego weględy,.. To jeszcze byłoby zrozumiałe, Ale 
teraz widzę, że nie to był jedyny powód... Teraz 
dochodzę do wniosku, że on cię jeszcze kocha... Po 
swojemu, po bydlęcemu... ale kocha. I obecnie też 


tylko dlatego cię porwał, poniewaz wciąż jeszcze 
liczy na to, że jakoś zaspokoi swoją chuć... zwła- 
szcza, że dowiedział się, iż masz wkrótce wyjść 
zamąż... Nie chciał do tego dopuścić. Otóż ja sabie 
powiedziałam: „Mam mu pomagać, aby cię skrzyw- 
dzić i... siebie właściwie też, to już wolę jakoś cie- 
bie stąd MD Dobry uczynek zrobię i sobie 
pomogę, bo skoro jest tobą zaślepiony, mniej 
o mnie myśli, a ja... już jestem i tuk stracona... więc 
chcę przynajmniej zatrzymac go przy sobie. Zara- 
zem zaś może naprąwię wszystkie krzywdy, jakie 
ci wyrządziłam”.. 

— Ależ ja nie przypominam sobie, abyś mnie 
krzywdzila. 

— Chętniebym to zataiła bo mi tego wstyd, ale 
wolę sobie ulżyć wyznaniem ci przynajmniej tych 
najgorszych rzeczy... 

— Chyba, że ci to ulży, bo ja już... wolałabym 
o tem nie wiedzieć... 

— Więc powiem ci jedynie, że to ja... skradłam 
klejnoty pani Drabiekiej i podrzuciłam je tobie... 

— Blagam cię, nie mów mi nie więcej... — szep. 
nęła Haneczka — wolę naprawdę już takich rzeczy 
nie słyszeć. 

— Dobrze... Powiem ci więc tylko to jeszcze, że 
to ja wczoraj tęlefonowałam do ciebie, że pani 
Raczkowska jest chora... Chodziło o to, aby cię 
wciągnąć w zasadzkę . 

— Ach, więc pani Baczkowskiej nic się nie sta- 
ło?.. Chwała Bagu!.., 

— Tak, a teraz nie zwlekajmy, bo lada chwila 
magą nas spostrzec. Teraz jest jedyna chwila, kie- 
dy ci będę mogła ułątwić ucieczkę... 
= Ale co się z tobą stanie?.,. Oni cię chyba za» 

iją?,.. 

— To możliwe... 

— Ależ do tego nie można dopuścić!.. Uciekaj 
razem ze mną!... Zajmę się tobą, zaopieku ję... Tem, 


że mnie teraz ratujesz, okupiłaś już wszystkię wie 
ny wobec mnie.. 

Zezka tylko machnęła ręką. Rzekła: 

~- O mnie już mniejsza... Zresztą i tak mnie 
znajdą i wtedy dopiero będą się mścili. Zresztą, 

rzyznaję ze wstydem, nie chcę rozstać się z Jaś- 

Ea., ANET że zaspałam. Niech sobie łamią giowę 
nad tem, jak się stąd wydostałaś. Obudzisz dozorcę 
w bramie. On cię wypuści. Następnie pójdziesz 
z bramy na prawo, a potem już będą szyny tram- 
wajowe. Pójdziesz wzdłuż nich na lewo, aż ddj: 
dziesz do znanych ci ulic.. ldź prędzej, bo lada 
chwila ktoś może nadejść. d 

Uściskały się najserdecznjej na pożegnanie. Ha. 
neczka wyszła i wskazaną drogą trafiła do domu. 
Zanim doszła do domu, była już ósma. 


Nietrudno sobie wyobrazić, jak radośnie powi- 
tano Haneczkę w pałacu księstwa Runiewiczów. 

Aby uchronić ją od dalszych przykrych możli- 
wości, postanowiono nie zwlekać dłużej ze ślubem. 
Nastąpił juź wkrótce... i 

Ucieszyli się z tego najbardziej Zbyszek z Olą, 
ho to przyśpieszyło również i ich ślub. | 

Rzecz prosta, że oba młode małżeństwa i nadal 
były ze sobą blisko i serdecznie związane. 

Gdy zaś po roku jednym się urodziła córeczka, 
a drugim synek, postanowili, że te dzieci będą mu- 
siały się pobrać, aby jeszeze bardziej utrwalić obie 
rodziny w ich wzajemLej przyjaźm. i 

— Ale pod warunkiem, że się będą kochali — 
rzekła Haneczka —- bo tylko iam, gdzie panuje mi. 
łość, jest zgoda... „i Bóg wtedy ręce poda“, jak ma- 
wiał stary Fredro... 

— O, tak, miłośćl... Miłość przedewszystkiem!... 
Niech żyje miłość! — krzyknęli wszyscy razem. 
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Jak żyje Żyrardów wyzwolony? 


Skandal szkolny w Zyrardowie 


Żyrardów robotniczy pracu- 
je w niebieskich bluzach, z za- 
kasanemi rękawami, wyrzuca 
wózki z żużlem, poc! się w wiel 
kich halach maszyn, a miasto 
żyje codziennem życiem. Jest 
w tem życiu troska dnia pow* 
szedniego, jest w tem życiu po 
tok szarych klopotów, jest i 
sensacja, posmakiem skandalu 
tchnąca. 

Prawdziwym pupilem całe- 
go społeczeństwa żyrardow- 
skiego było Koedukacyjne Gi 
mnazjum Miejskie im. Adama 
Skwarczyńskiego, mieszczące 
się przy aleji Marszałka Józe- 
fa Piłsudskiego. 

Piękny, olbrzymi gmach gi 
mnazjum wybudowany został 
z drobnej, ale szczerej ofiar- 
ności społecznej. Każdy niósł 
swoją cegiełkę pod Ś żyrar- 
dowską świątynię wiedzy, każ 


dy się cieszył, że wreszcie dzie 
c! robotnicze we własnym bu- 
dynku, na własnym terenie 
kształcić się będą mogły, żeby 
zapewnić sobie lepsze od 
swych ojców bytowanie. 
Każdy przejaw życia gimna- 
zjtum stał się w ten sposób za- 
gadnieniem powszechnem, śle 
dzonem przez cale spoleczeń- 
stwo. Czuli na każdy kłopot 
szkoły, na każdy przejaw, mo 
gący zaciemnić rozsłonecznio 
ne sale szkolne, odczuć musie- 
li żyrardowianie niezwykle 
głęboko wieść, jaka rozeszła 
się o nadużyciach, popełnia- 
nych w gimnazjum przez se- 
kretarza Skłodowskiego. 
Komisja rewizyjna Zarządu 
m. Żyrardowa, eli daada się 
z trzech radnych obrała sobie 
za zadanie gruntowne zbada- 
nie księgowości i gospodarki 


W CZTERY OCZY 


Straszne oskarżenie 


P. SASZA z Krakowa ma kilka | winiła. Tych 


słów do powiedzenia biorącemu 
udział w naszej dyskusji p. Stefa- 
nowi z Królewskiej. Pisze: 
„Drogi P. „Stefanie z Krółew- 
skiej”! Pisze Pan. aby nie oskar- 


żać ogółn, lecz jednostkę, która ża 


WW szystko ma smoje znaczenie 
brzmi opinji zgodny glos — 
Chcecie mieć zadomolenie? 
Użymajcie „PRIMEROS 


GIEŁDA 


pieniężna 
Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo-iewizowej w Warszaw e 
tendencja dla dewiz była niejedno- 
lita przy obrotach niewielkich. Zu- 


potrzebowanie na dewizy pokrywał 
caikuwicie bank Polski 

Bank Polski płacił za waluty 0b- 
ce: dolary amerykańskie 5.29, ka- 
nadysjskie 5.26, franki francuskie 
34.92, szwujcarskie 171,55, lunty an 
gielskie 2b.bb, guldeny gdańskie 
99.8U, korony czeskie 19.50, liry włos 
kie 53, marki niemieckie 150, nie- 
mieckie v srebrze 159. 

Dla akcyj tendecja była słaba 
rzy obrotach większych akcjami 
Hai Polskiego. 


jednostek jednak jest 
tak wiele! Podtrzymnję oskarże- 
nie p. Lili! Tak, mężczyźni są pod 
li, obłndni, dwulicowi, a dlaczego 
to zaraz Pann wyjaśnię. 

Mając lat 18, poznałam pewnego 
chłopca. Przedtem znałam wiele 
innych, lecz żaden z mich nie po- 
trafil rozbudzić we mnie głębsze- 
go uczucia. Dopiero ten, pomimo, 
że nie przedstawiał dla mnie żad- 
nej wartości, przyszedł da domu i 


gówiadojąki sin Tak trwało caly 
rok. Byłam dla niego „życiem ca- 
lem“. Gdy dowiedział się wszak- 


że, że emabiuje mnie pewien czło- 
wiek, wyzwał go na pojedynek. 

Wkońcu pokochałam go całem 
sercem. Widział to, lecz cóż? Już 
wtedy mini inną kobiętę. Gdy ta 
dowiedziała się o wszystkiem, za- 
częłn nasze szczęście rnjnować. Qu, 
co tak anie kochał, klęczał na ko- 
łanach, płakał jak dziecko, przysię 
gał, że żadne przeszkody ludzkie 
nie potrafią nie zdziałać, on, co w 
kościele składał przysięgę wraz ze 
siowem hanoru, że nic nas nie 
rozłączy jedynie śmierć — potra- 
fil odejść, pozostawic mnie i zła- 
mać mi życie. jeszcze dzisiaj mnie 
obmawia! 

Tak, aężczyźni są podli! 

Dzisiaj widzę, że niema  męż- 
czyzn, aby prawdziwie kochali. 
pięknemi słówkami zdobywacie, a 
gdy widzicię, że ce! osiągnięty, zo- 
stawia się oflarę, jak starą żabaw- 
kę na boku. 

Tak, niewiasty strzeżcie się, bo 
pozostanie wam hańba i płacz ua 
cale życie!“ 


poszczególnych instytucyj, po 
zostających pod zarządem mia 
sta. W kwietniu bież. roku 


Komisja dostała się do Gim-| ce 


nazjum Miejskiego i po kilku 
miesięcznem, żmudnem peszu- 
kiwaniu trafiła na ślady na. 
dużyć. 

W ubiegły tygodniu, ściś- 
le mówiąc, w dniu 8 czerwca, 
na posiedzeniu Rady Miej- 
skiejj mimo  uporczywego 
sprzeciwu ze strony zarządu 
miejskiego komisja rewizyjna 
wysunęła sprawę nadużyć na 
porządek dzienny obrad i oś- 
wiadczyła radnym co następu 
je: 

— W okresie roku bieżące- 
go sekretarz gimnazjum p. 
Skłodowski przywłaszczył so- 
bie sumę 6654 złotych i do dnia 
dzisiejszego sumy tej nie ure- 
gulował. Uposażenie miesięcz- 
ne sekretarza wynosiło złotych 
500 i na pobieranie zaliczek 
nie posiadał on żadnych upraw 
nień, ani Zarządu Miasta, ani 
ze strony bezpośredniego swe 
go zwierzchnika, dyrektora 
Gimnazjum. 

Na tem jednak komunikat 
komisji rewizyjnej nie kończy 
się. Mówi on dalej: W tym sa- 
mym roku 1936, do dnia 17 
marca dyrektor gimnazjum 
Miejskiego podjął z kasy gim- 
nazjum w formie zaliczek su 
mę 13.372 zł. 67 groszy, z któ- 
rych zwrócił do kasy zł. 5.337 

r. 17, reszty nie uregulował 

o dnia dzisiejszego. 

Grom z jasnego nieba padł 
w miasto. Zawrzało, jak w ulu. 
W szkole, która powstała w 
tak ciężkich czasach i z tak o- 
fiarnych datków  społeczeń: 
stwa wykryto nadużycia idące 
w sumy dziesiątków tysięcy 
złotych!.. 

Opowiada nam o tem jeden 
z zasłużonych na terenie Ży* 
rardowa działaczów społecz- 
nych i kończy swą opowieść 
takiemi oto słowy: 

Sekretarz gimnazjum Skłodowski 
zostal zwolniony. Dyrektor gimnaz- 
jum p. Dobrowolski pracuja w dal- 
szym ciągu, I nie jest nawet zawia- 
szony w urzędowaniu, choć ciąży 
na nim tak straszny zarzut A jest 
on przecież odpowiedzialny nietyl- 
ko za swoje „sumy“, ale į za defrnn 
dację swego sekretarza, nad któ 
rym nie miał nadzorn! 

Skandalem tym żyje cały Żyrar- 


| 


dów. Co gorsze, młodzie? szkolna 
jest doskonale poinformowana o na 
dużyciach, Jaki to ma wplyw na 
wychowanie, opowiadają nam rodzi 


— Kogo było stać na przeniesienie 
dzieci do innych gimnazjów, to je 
przeniósł, poto, by je wyrwać z at- 
mostery, w której pod pręgierzem J- 
pinji stawia się najwyższego zwierz 
chnika szkoły. Nasze dzieci pozosta 
ją jednak uadal w szkole, i na wszel 

ie próby wybielania dyrekcji, od- 
powiadają uśmieszkami. Czy w tych 
warunkach możemy mówić o właści 
wem wychowywanin dzieci? 

— A może jednak dyrektor nie 
jest winien nadużyć — staramy się 
przekonać żyrardowian. Może wi- 
nę ponosi jakiś fatalny zbieg oko- 
liczności? 

— Pomijając już fakt, że naduży 
cia nie ulegają żadnej wątpliwoświ 
— odpowiadają — nie wolno jest 90 
zostawić go na stanowisku dyrekto- 
ra szkoły, jeśli ciąży na nim zarznt 
pospolitozo przestępstwa. 

Wychodząc z założenia, że sprawa 
jest zbyt drażliwa postaraliśmy się 
o wysądowanie stanowiska władz 
miejskicb w tej sprawie. Napisze- 
my jednak o tem w następnym nu- 
merze. 


Tłumaczenie snów 


Sen Pani wróży za- 

rozmawiała z 
Niadaieka jazda 
Pierścień 2 nie- 
SZCZĘ: 


Złotowłosa Nina. 
mązpójście. Będzie Pani 
mężczyzną w mundurze. 
czeka Panią. Rozrywka. 
bleskim kamieniem przyniesie Pani 
tele. 

Czerwona róża pisze: „Śnila ml się, 76 
leżałam w łożku i poceszła da mnia bas» 
cia, która dała mi pierścionek 2 małym 
szafirem”. 


t 
en powyższy wióły sprzeczkę domowa 
i rozmowę :e starszą kobietą. Pierścień 2 
szatlrem (luə z imitacją) przyniesie Pani 
szczęście. Pobierze się Pani z narzecto- 
nym w niedalekiej przyszłości. 
P. Słeta z Ffomonek (?). Podpis był nla- 


wyrażny. Brunet interesuje się Panią. 
Przykrość czeka Panią. Niewlę:ka strata 
będzie. Wyjdzie Pani zamąż. Szczęśliwy 


dzień: środa 

P. M. R-a. Ktoś z rodziny ciężko zacho- 
ruje. Pozna Pani starszego cydzoziemca 
Podróż da:eka czeka Fani3 w 19538 r. 

P. Marys Geriruca Gra na wyścigach 
przyniesie Pani w rezu:tar e stratę. Bion. 
dyn myśli > Pani. Spotka Pani szatyna 
PABZZNĄ zapowiada się bardzo pomyśl- 
nie. 

P. „Erna - Dobl". Sny Pani przepowiada 
ją poznanie Franciszka rozrywkę miłą I 
grożącą kradzież lub oszustwo. Szczęsii- 
wy kolor: lita 

Złotowłosa Inka Wrska. Szatynka Jesi 
Pan! życzliwa, a:e może się zmienić psd 
wpływem zazdrości. Chłopiec, którego 
Pani kocha, Jest o Pani dobrego zdana. 
Blondynka 2bmawia Pania czasem. a 
tyn, © którym pisalem, jest wysoklego 
wzrostu. 

Pan „Bohun” pisze: „Snit mi się wielki, 
łagodny słoń, na którego grzbiecie sie- 
dział mały chłopczyk w czerwonem ubran- 
ku. Chłopczyk uśmiechnął sią do mnie i 
wówczas obudziłem się”. 


Sen Pański wróży pomyślność w Intere- 
sach. Dziccso przyjdzie na św.at w rodel-- 
nie. Będzie Pan świadklem krwawego 


; zajścia. 


Na malej wokandzie. s. 


Nietakitowna depesz 


(4A. E.) Na ślubie pana Ben- 
jamina Binsztoka rojno było | 
groarno. Goście spożymali sutą 
kolację, roznosząc co chrila to 
asty za zdrowie mlodej pary, a 
gramofon grał bez końca: „Gę- 
si za modą, kaczki za modą“, 
potęgując wesoly nastrój. 

Po kolacji odspiemano chó- 
ralnie tango: „Ostatnia niedzie 
la“, żeby przpomnieć panu mlo 
demu, że minęła już jego ostal- 
nia kamalerska niedziela, po- 
czem przyniesiono stos depesz, 
które ag Benjamin począł gło 
áno odczytymać: r 
„Drogiego Beńka minszuję i 
zazdraszczam! Emanuel Aizen- 
orc . zma" 

„Przyjemnega hupaj - siupaj 
życzę młodej » parze Damido- 
stwo Zaleman“. 

„Dziś mas dwoje, za rok tro 
je, za diva czrooro, za trzy pią 
cioro. Salomon Golblat", 

„Szczerze współczuję z pań- 
nieszczęściem. Izak 


d 


skiem 
Wajs“. 
— Uś, nie mogiel — jęknąl 
pan Benjamin po odczytaniu o- 
statniej depeszy. Za takiego do 


“| wcipu ten lobuz potrzebuje do 


stamać po mordziel 


— Kzeczymiście — przytak« 
nęli goście. — Napisać pana 


mlodego, że ślub to nieszczęś- 
ciek To jest ordynarne śriń- 
simo. » 


— Więc mam pójść odrazu 
dać go po pysku? 

— Nie! — krzyknęli panomte 
Ignacy Kopelman i Jakób Zys. 
— Ty zosiań tutaj, a my ci my 
ręczymy. 


* 


~~ Pomytkie zrobiłem -= mó- 
mił pan Wajs na rozpramie. — 
Z powodu, dwóch depesz razem 
wysylalem. Jedną do Beńka na 
ślub, a drugą do znajómego, 
którego narzeczona umarła, no 
i przekręciłem adresy. ' 

W yobrażaj sobie teraz pan 
sędzia, jakie mine miał ten bied 
ny znajomy, kiedy otrzymał 
depeszę: „Winszuję pana i cie- 
szę się razem z panem”, i jakie 
bicie ja dostalem od niego i od 
tamtych dmoch, których przy- 
sylał Beniek. 2 

Sąd skazał pana Ignacego Ko 
pelmana i Jakóba Zysa na droa 
tygodnie aresztu z zamiesze- 

I niem. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przesteptów 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Sledczego 


W pogoni za fortung 
XI. 


— Dowód osobisty — jąkał 
się. — Ja go zgubiłem — od- 
powiedział wreszcie drżącym 
głosem. 

— l o zagubieniu dowodu 
nie zameldował pan? Niech 
pan sobie wyobrazi, że osob" 
nik, legitymujący się pańskim 
dowodem osobistym zamordo- 
waj człowieka i zbiegł. Teraz 
obowiązkiem moim byłoby 
aresztować pana, jako domnie- 
manego mordercę i zakutęgo 
odiransporiować do Łodzi. 

— Mnie w kajdanach jako 
mordercę transportować, mo» 
ja matka nie przeżyłaby tego 
ciosu — odezwał się biedak 
drżącym głosem. 

— Niech się pan uspokoi, 
mam nadzieję, że nie dojdzie 
do tej ostateczności i sprawa 
się wyjaśni, Zechce mi pan 


tylko powiedzieć w jakich 
okolicznościach pański dowód 
zaginąt. 

— Nie będę przed panem 
nic ukrywał. Jestem przeko 
nany, że dowód został mi 
przed dwoma laty skradz:ony 
i że ukradl mi go mój ciotecz- 
ny brat, Henryk Bergmann. 
Ale nigdybym nie uwierzył, 
że jest on zdolny do popelnie' 
nia mordersiwa, aczkolwiek 
nie mogę o nim niç dobrego 
powiedzieć, 

— Nikt nie podejrzewa też 
pańskiego ciotecznego brata 
o morderstwo, Ale gdzie on 
się obecnie znajduję? — za- 
pytalem. 

— Tego panu nie mogę po- 
wiedzieć, gdyż od tego cza- 
su go nie widziałem, praco- 
wał wówczas w  Katowi- 


cach w jakimś urzędzie, 
lecz został zą nadużycia 
usunięty i _ ukrywał się 


przed policją. Dopiero później 
się o tem dowiedziałem. Wów 
czas przyjechał do mnie i je 
stem przekonany, że przy tej 
okazji ukradł mój dowód o- 
sobisty, gdyż zaraz po jego 
odjeżdzią zauważylem brak 
dowodu. Pracując w magistra 
cie dowód byl mi niepotrzeb- 
ny, mam bowiem legitymację 
służbową. Nie chciałem się 
kompromitować ze względu 
na pokrewieństwo i nie zamel 
PY o zaginięciu dowo- 

u. 

— ŻZechce mi pan jeszcze 
podać rysopis Bergmana — 
dodałem na zakończenie. Z 
podapego mi rysopisu nie mia 
jem już żadnych wątpliwości, 
że przepi waj w Łodzi Ot- 
to Neubert nazywa się w rze- 
czywisrości Henryk Bergman 
i poszukiwanym jest za popeł 
nione nadużycia, 

-—-Czy zna pan pannę Schnei 
der. a raczej, czy ma pan kre- 
wna tego nazwiska? 

— Pierwszy raz słyrzę to 
nazwisko — odpowiedział, 
Poproszę pana tylko o 
zachowanie naszej rozmowy 


w tajemnicy i zapewniam, że 
nie będzie pan miał żadnych 
nieprzyjemności z powodu 


niezameldowania o  zaginię- 
ciu swego dowodu, 
Podziękowawszy naczelni 


nikowi za okazaną mi pomoc 
pożesnaliiny go. Postanowi- 
em pojechać z powrotem do 
Katowic, by zebrać bliższę da 
ne o Bergn:anie. Okazało się. 
że Bergman popełnił w Kato- 
wicach za pomocą sfałszowa- 
nych w misterny sposób do- 
kumentów, bardzo powążne 
nadużycia i zbiegł. Widocznie 
sprawa ta została po paru la- 
tach zatuszowaną, gdyz widzia 
no go znów na bruzu katowic- 
kim. Nie mając tam nic więcej 
do roboty wyjechałem z po 
wrotem do Łodzi. W drodze 
zastanawiałem się nad tem, 
czy aresztować Bergmana, ja- 
ko podszywającego się pod cu 
dze nazwisko, czy też zbierać 
raj niemu dalszy mater- 
a 


Po głębszym namyśle posta- 
nowilem roztoczyć nad nim ob 
sarwację i pozostawić go nara 
zie w spokoju, Przed samą Ło- 
dzią przyszło mi na myśl po- 
jechać przedtem do Warszawy 
i skomunikować się z dyrek- 


cją towarzystwa ubezpieczeń. 
By! to z mej strony, jak się pó 
źniej okazalo, szczęśliwy po- 
mysi. który bodejże przyczy” 
nil się do wykrycia zbrodni. 
Po przybyciu do towarzystwa 
zamęldowałem się do naczel- 
nego dyrektora i zakomuniko- 
wałem mu poufnie o moich po 
dejrzeniach przeciwko wdo- 
wie i jej pseudo kuzynowi, po 
prosiłem go przytem o okaza- 
nie mi deklaracji ubezpiecze- 
niowej j zanotowałem sobie da 
tę wystawienia. Przy tej oka- 
zji ustaliłem również, że zmar 
ty pan K. zgłosił się da towa- 
rzystwa ubezpieczeń wraz z żo 
ną. Mialem już pewne podej- 
rzenia ı zapytałem urzędnika, 
który załatwiał tę tranzakeję 
o rysopie pana K. Podano mi 
rysop s, który w zupeiności od 
powiadał rysopisowi Neuber- 
ia vel Bergmana. Wiadomość 
tę zachowaiem chwilowo dla 
siebie, zapytałem tylko, jakie 
formalność! obowiązują przy 
asekurowau u się. Jak się do- 
wiedzialem dowód osobisty 
wystarczął w zupeiności, tym 
bardziej, że asekurowany pan 
K. opłacił premję asekuracyj” 
ną za caly rok zgóry. , 
Dalszy ciąg jutro. 


Str, 6 


W szpi 


, Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 
{tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jej niezwykłej odwadze i EA jo Świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanley 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow- 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był oj- 
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i spo wadził 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 
dlić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
iprzybrał nazwisko Al Edinga. 

Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 
nów doktora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po dinższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem. 

Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
dują się, że miss Nora znajduje się w więzienin Sing-Siag 
iże tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz- 
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją przedtem przy pomo- 
cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje, powinien ułatwić 
jej ppeczkę, pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
niarki. 

Naczelnik więzienia w Sing-Sing ułatwia ncieczkę miss 
Norze, która wraca zpowrotem do swej bandy, dokonuje 
niezwykle pomysłowego napadu na bank Morgana, poczem 
jej ludzie porywają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo nda- 


śledzi ich w taksówce. 

Banks i Fred mia sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do farmy. Miss Nora postanawia zemścić się w 
perfidny sposób na detektywie: hipnotyzuje go, poczem ka- 
że mu napisać własnoręcznie list do pani Banks, w którym 
zawiadamia ją, że został gangsterem, porwał jej męża i żą- 
da za niego Że Prasa chicagowska uchwyciła się tej no- 
wej sensacji i doniosła wszędzie o tem, że mister Fred, de- 
tektyw został gangsterem. 

Fred nawiązał tymczasem rozmowę ze swoim strażni- 
kiem, murzynem Tomem, który umożliwił mu ucieczkę. 
Fred przybywa do sędziego Greena wraz Tomem, ale zosta- 
je przy wejściu aresztowany przez detektywów, którzy z ra- 
mienia sędziego, poszukują go, jako niebezpiecznego gang- 
stera. Sprowadzają go do sędziego, ale sędzia odnosi się doń 
bez krziy zaufania. Pomimo to, wysiuchuje jego opowiada- 
nia i każe wysłać oddział detektywów i policji do farmy 


braci Szenker, by sprawdzić ile prawdy jest w relacji 


Freda. 

Miss Nora zarządziła ewakuację farmy. Natychmiast 
otem, gdy stwierdzono, że Fred uciekł, rozstrzelał Dillinger 
salę angsterzy odjechali„na farmie pozostawiono tylko 

trzech, których zadaniem byłó wysadzic w powietrze farmę 
z chwiłą, gdy zjawi się tam policja. < 
reen posłał oddział stu policjantów, Gdy policja przy- 


była na miejsce, nastąpił straszliwy wybuch: dziesiątki po- 
licjantów poległo, dziesiątki zostało raanvcn. 

Na miejsce wybuchu, do farmy braci Szenker pośpięszył 
sędzia Green na czele sztabu sędziów i prokurator dk dy 
policjanci wkroczyli do domu, znaleźli tam trupa Banksa 
i napół obłąkanego ze strachu doktora Kroninga. 

Bedia Green zarządził wieczorem w obecności proku- 
ratora i swbich pomocników konfrontację między Predm 
a doktorem Kroningiem. 


Gdy do kancelarji sędziego Greena wprowadzo- 
no Freda i gdy zobaczył zebranych prokuratorów 
i sętlłziów — ukazał się na jego twarzy ironiczny 
uśmiech. 

Uzbrojeni policjanci z rewolwerami w ręku, sę- 
dziowie i prikiralorzy o nasrożonych minach — 
to wszystko zupełnie nie harmonizowało z twarzą 
Freda, z uśmiechem ironicznym na jego wargach. 

Człowiek, któremu grozi krzesło elektryczne — 
uśmiecha się spokojnie? Prokuratorzy, sędziowie 
śledczy, nawet Green — wszyscy bardzo się zdzi- 
wili tym widokiem. Po raz pierwszy widzą prze- 
stępcę., którego złowiono w takich okolicznościach 
by się do tego tak drwiąco uśmiechał. 

Pierwszy wystosował do Freda pytania sędzia 
Green: 

— Czy przyznaje się pan do tego, że przyczy- 
nił się pan do śmierci kilkudziesięciu policjantów ? 

Fred nie rozumiał tego ME Gdyby nie po- 
ważny ton, jakim sędzia Green wypowiedział te 
słowa, a dźiłby Fred, że tu odbywa się jakieś 
przedstawienie, że kpią tu z niego. On, Fred, przy- 
czynił się do śmierci kilkudziesięciu osób? Czy ten 
człowiek nie postradał czasem zmysłów? 

— Mister Green, nie rozumiem pańskiego py- 
tania... 


— Ach, tak, pan nie rozumie mego pytania? 
Usiłuje pan odegrać swą rolę w jaknazręczniej- 
szy sposób... Pan nie rozumie mego pytania... — 
kpił teraz sędzia Green — ale zapewniam pana, nie 
uda się panu nas oszukać... Mamy przeciwko panu 
jasne i dostateczne dowody... 


— Mister Green — odrzekł Fred wciąż z uśmie- 
chem na wargach — zapewniam pana, nie obcho- 
dzą mnie obecnie pańskie oczywiste dowody, bo 
wkrótce wyjaśni się całe nieporozumienie... W tej 
chwili interesuje mnie — tu zwrócił się Fred do 
wszystkich zebranych — osoba „miss Nory“, która 
żyje... Proszę pana, mister Green, niech pan mi od. 

owie, czy wysłał pan do farmy silny oddział po- 
licji? Czy dało się panu złowić kogoś z bandy miss 
Nory? Niezliczoną ilość razy narażałem swe życie 
poto, by, ułatwić wymiar sprawiedliwości. W, sto- 
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większe przestępstwo przeciwko sprawie 
je się również gangsterom porwać Freda, w chwili, gdy | to i najbardziej P P 


| kiedykolwiek mia 


ch 


sunku do miss Nory...mam prawo, sądzę, wiedzieć, 
czy moje wysiłki osiągnęły pożądany skutek... 

Obecni spojrzeli po sobie zdziwieni. Jedno 
z dwojga: albo ten człowiek mówi prawdę, albo 
jest strasznym cynikiem, świetnym artystą... . 

Green ostro powiedział: 

— Mister Fred, proszę pana, nie zabierać nam 
i sobie niepotrzebnie czasu i bawić się kosztem na- 
szych nerwów. Dość mam tej komedji! Jest obec- 
nie dla nas zupełnie jasne — ostainie słowa sędzia 
Green mocno podkreślił — dlaczego żądał pan, 
bym wysłał do farmy oddział policji związkowej. 
Zasmakowała panu ludzka krew, co? Chciał pan 
zemścić się z nieznanych powodów na policji? 

— Co się stało? Czy odbyła się walka z gang- 
sterami? — wytrzeszczył Fred oczy. Czy wielu jest 
zabitych? 

— No, wystarczy, panie gangsterze, powiadam 
panu raz jesżcze, nie uda się to panu — machnął 
nerwowo Green ręką... 

— Nie ja gram komedję — przerwał mu Fred— 
tylko pan odgrywa komedję. Powiadam panom raz 
jeszcze: niebezpieczna gangsterka, miss Nora żyje. 

ydarzyła się afera, jakiej Świat jeszcze nie wi- 
dział... Naczelnik więzienia Sing - Sing jest albo 
gangsterem, albo też został przez gangsterów prze. 
kupiony... zamiast miss Nory zginęła na krześle 
elektrycznem inna kobieta, mewinna... To jest naj- 
direa 
wyrafinowana zbrodnia, jaka 
a miejsce, a pan przychodzi tu, 
do mnie z jakiemiś historjami o mojem gangster- 
stwie... 

— Milczeć — krzyknął sędzia Green — pan, 
dziesięciokrotny morderca policjantów, śmie pra- 
wić mi morały? Dość, za eE wykaże się, czy 
pan jest tak niewinny, za jakiego chce pan przed 
nami uchodzić... 


— Morderca! Gangster! On... mnie porwał!! 


Sędzia Green był tego dnia. jak już powiedzie- 
liśmy, niezmiernie wzburzony. Prokurator Irving, 
„zimny drań', jak go nazywali przestępcy, który 
nie tracił nigdy panowania nad sobą, zwrócił się 
szeptem do sędziego Greena: 

Pozwoli mi pan, że zadam oskarżonemu kil- 
ka pytań? 

— Proszę bardzo — odrzekł Green, i głęboko 
westchnał. jakgdyby chciał odetchnąć po swem 
wzburzeniu. 

Cicho, łagodnym głosem zwrócił się Fred do de- 
tektywa: 

— Mister Fred, wobec tego wszystkiego, co pan 
nam tu opowiada, proszę wyjaśnić, w jaki sposób 
znalazł się pan tam na farmie? 

— W bardzo prosty sposób. Wałęsając się po 
ulicach Chicago, chcąc wyśłedzić sprawców napa- 
du na bank Morgana, zauważyłem w aucie Dillin- 
gera i Banksa. Zrozumiałem, że Banks został por- 
wany, wskoczyłem więc do taksówki i kazałem 
szoferowi pędzić wślad za autem gangsterów... Tak- 
sówka znalazła się za miastem, gdy gangsterzy za- 
uważyli pościg. Natychmiast zatrzymali swe auto. 
Nie było czasu do ucieczki, zostałem przez nich 
porwany; zaprowadzili mnie na farmę, gdzie mia- 


angster 


| ręku? 


| że nie porwał pan mister Banksa. 


| 


łem przyjemność odrazu pierwszego dnia stwier 
dzić, że miss Nora żyje, że czuje się jaknajlepiej, 
i że to ona, a nie kto inny, był sprawcą napadu na 
bank Morgana... Tak, moi panowie... 

. — A w jaki sposób uniknął pan śmierci? 

— To jest proszę panów zasługa tego małego 
murzyna, który został wraz ze mną aresztowany, 
a który jest najlepszym murzynem pod słońcem, 
i wspaniałym materjałem na detektywa... Mam 
wrażenie, że wychowam go na pierwszorzędnego 
pomocnika, o jakim od lat marzyłem... 


— Zatem utrzymuje pan z całą pewnością, że 
miss Nora żyje i że pan ją widział na własne oczy? 

— Tak, tak twierdze, z całą pewnością. Widzia- 
łem ją, tak, jak teraz widzę pana, panie prokura- 
torze Irving. 

— A czy nie wie pan o tem, że wyrok śmierci 
na miss Norze został wykonany, i że przedstawicie_ 
le władz własnemi oczyma oglądali egzekucję? 

— Panie prokuratorze, sam byłem obecny pod“ 
czas wykonywania egzekucji. Sędzia Green może 
poświadczyć, czyśmy się w dwójkę nie dziwili 
wtedy, widząc przed sobą zgoła inną osobę, wcale 
do miss Nory niepodobna... Wtedy to naczelnik 
Tompson wyjaśnił nam, że czesto skazani na krze- 
sło elektryczne, żyjąc w obawie przed śmiercią, 
zmieniają się całkowicie. Opowiedział nam o wy 
padku, gdy matka przybyła, by się pożegnać ze 
synem, który został skazany na śmierć, i zupełnie 
go nie poznała, tak się zmienił... Ja, panie proku- 
ratorze byłem również przekonany, że miss Nora 
nie żyje. Pierwsze wątpliwości zrodziły się we 
mnie wtedy, gdy stojąc przed restauracją ojca Pio- 
ira, zauważyłem mężczyznę, w którym poznałem 
przebraną kobietę... Ale już z chwilą, gdy wpa- 
dłem do niewoli gangsterów, gdy przed memi oczy» 
ma ukazała się miss Nora we własnej osobie — 
wtedy straciłem już wszelkie watpliwości. Widzia_ 
łem, że oszukano nas w haniebny sposób... Powia- 
dam raz jeszcze, i pan panie sędzio Green, w nie- 
dłngim czasie przekona się, że William Fred nie 
myli się — zamiast miss Nory zginęła na krześle 
elektrycznem inna kobieta.. Takiej afery w Ame- 
ryce jeszcze nigdy nie było... 

W gabinecie sędziego Greena zapanowała zu- 
pełna cisza. Tylko jeden z prokuratorów odezwał 
się: 

— O, mister Fred. Pan minął się z powołaniem. 
Z pana byłby pierwszorzędny artysta dramatycz- 
ny. Pan świetnie gra swą rolę, ale my się na tem 
znamy... 

— Chwileczkę, chwileczkę — machnął ręką pro 

kurator Irving w stronę swego kolegi i zwracając 
się do Freda, pytał dalej: 
W jaki sposób doszło do tego, że pan napisał 
swój list do pani Banks? Zdaje się, że pan nie ma 
zamiaru zaprzeczyć autorstwu tego listu... Przecież 
został napisany własnoręcznie przez pana... 

— Tak, list oczywiście pisałem własnoręcznie... 
Sam się zdziwiłem, gdy ujrzałem ten list w gabi- 
necie pana sędziego... Ale panowie, wy którzyście 
byli na procesie miss Nory, czy nie pamiętacie, 
czemu sędzia kazał przewiązać jej oczy? Czy za- 
pominacie panowie o tem, że główne niebezpie- 
czeństwo miss Nory kryje się właśnie w tem, że 
potrafi ona doprowadzić człowieka w stanie hipno- 
zy do tego, iż się staje powolnem narzędziem w jej 


— Zatem twierdzi pan z całą UE Cą nadal, 
ist ten pisał 

nie z własnej woli, tylko pod dyktandem miss No- 

ry. będąc w stanie hipnozy? O to panu chodzi, 

prawda? l R 

— Tak, mój panie... Twierdzę z całą stanowczo 
ścią, że mie porwałem mister Banksa, a że wyście, 
proszę państwa, padli ofiarą nieporozumienia, mi- 
styfikacji, że was miss Nora w błąd wprowadziła... 

szyscy wiedzą o tem, z jaką niezwykłą odwagą 
zawsze narażałem życie w walce z gangsterami, 
jak więc rozsądny człowiek może przypuszczać. że 
sam stałem się gangsterem, że ja, detektyw Wil- 
liam Fred, miałbym przejść do obozu przestępców? 
Pomyślcie panowie, przecież to nonsens! 

Fred roześmiał się — większej ironji rzeczywi- 
ście nie mogło być, ani większej satysfakcji dla 
miss Nory. 

Irving szepnął coś na ucho sędziemu Greenow'. 
Green potwierdził głową i głośno rozkazał jedne- 
mu z policjantów: 

— Wprowadzić do gabinetu doktora Kroninga! 

Za chwilę policjant 1 c a do gabinetu 
doktora, który patrzył przed siebie wciąż przestrą, 
szonym wzrokiem, bowiem przeżycia w celi 
u gangsterów spowodowały u niego rozstrój ner 
wowy. 

Obejrzał się po pokoju. wzrokiem wylękni»- 
nym, a gdy ujrzał przed sobą Freda, wzniósł pięści 
krzycząc: i ] 

— Morderca Gangster! On... mnie porwal!! 


1 (c. d. n.) . 
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Sanatorjum dla gangsterów na „wyspie tredowatych" 


Dziennikarz wykrył tajemnice 12 porwanych dziewcząt 


Dr. Miguel Villanova ucho- 
dził za najbogatszego i najbar- 
dziej poważanego mieszkańca 
Santiago de Chile. Nie zajmo- 
wał się on wcale praktyką le- 
karską, a poświęcał się wyłącz 
nie badaniom naukowym. Po 
mieście krążyły pogłoski, że 
pracował on nad wynalezie- 
niem środka leczniczego prze- 
ciw trądowi. 

Te pogłoski nie okazały się 
pozbawione prawdy. W 1934 
roku dr. Villanova odkupił od 
rządu chilijskiego małą wysep 
kę na oceanie Spokojnym, 
gdzie zamierzał założyć leczni- 
cę dla trędowatych. Ludzie, 
którzy zwiedzili wyspę jeszcze 
PEC przybyciem chorych by- 
i zachwyceni wspaniałem u- 
rządzeniem sanątorjum i ofia- 
rowali na rzecz sanatorjum 
wielkie sumy. 

Zaraz po wybudowaniu sa- 
natorjum napłynęli tam pierw 
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si chorzy. Od tego czasu wstęp 
na wyspę był zakazany. Spec- 
jalne posterunki olicyjne 
trzymały tam straż, nie dopusz 
czając zdrowych ludzj do ze- 
tknięcią się z chorymi. Na naj 
wyższem zaś wzniesieniu wy- 
sepki powiewała żółta flaga. 
Miało to być ostrzeżenie dla 
statków, by tam się nie zbliża- 
ły. Tylko sam dr. Villanova 
udawal się co kilka dni na wy 
spę, zachowując, oczywiście, 
wszelkie środki ostrożności. 
Młody dziennikarz Benito 
Mores zaiteresował się również 
sanatorjum dr-a Villanovy. Nie 
ciekawili go wcale trędowaci. 
Chciał tylko wyjaśnić sprawę 
tajemniczego zniknięcia dwu- 
nastu miejscowych dziewcząt, 
Rekrutowały się one nietylko z 
córek bogaczy, lecz również zę 
zwykłych robotnic. Przytem 
wszystkie były bardzo ładne. 
Nie mogło być więc mowy o 
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przestępców. 
Mores zamierzał wyjaśnić tę 


byłą pewna 
nuela Alvares. Pewnego wieczo 
ra udała się na spacer i nie 
wróciła jaż do domu. 


sepkę i przez lunet 
przyglądali 
spacerującym po wysepce. By 
to wstrząsający widok. Twarzę 
chorych były podobne do jed- 
nych wielkich gnijących ran. 


tem by zostały porwane przez 
gangsierów. W jąkimś innym 
celu je uprowadzono. Ale w ja 
kim? Tego nie mogła ustalić 
policja, ponieważ wszelkie po- 
szukiwania spełzły na niczem 


nie można było wpaść na trop 
Właśnie Benito 


ajemniczą sprawę. 


Ostatnią z porwanych kobiet 
osmetyczka Ma- 


W kilka dni po jej zniknię- 


ciu dr. Villanova zaprosił dzien 
nikarzy do zwiedzenia wyspy 


rędowatych. Dziennikarze na 
achcie lekarza objechali wy- 
polowe 
się trędowatym, 
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Ten widok wywarł na dzien 
nikarzach tak niey gnokieigjo 
wrażenie, że w drodze powrot 
nej nie zamienili ze soba slowa, 
będąc myślami przy chorych. 
Pod tem wrażeniem znajdo- 
wal sA i Benito Mores, który 

z 


brał udział w wycieczce i kió- 
ry R rzybyciu do Santiago 
de Chile spacerował samotnie 


po wybrzeżu. Nagle ujrzal du- 
żą butelkę, pływającą w wo- 
dzię wpobliżu wybrzeża.Dzien 
nikarz wyjął z wody butelkę 
i wyciągnął z niej kartkę tej 
treści: „Znajduję się na wys- 
pie trędowatych. Memu życiu 
nie grozi żadne niebezpieczeń- 
stwo. M. A". 

Jeszcze tej samej nocy na 
wyspie wylądował oddział poli 
cyjny. podczas gdy dr. Villano 
va zosta! aresztowany w swem 
mieszkaniu. Zamiast trędowa- 
tych znaleziono na wyspie sa- 
mych zdrowych mężczyzn. Na 
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kilka godzin przed zbliżeniem 
się do brzegów wyspy jachtu 
d-ra Villanovy z dziennikarza 
mi uprowadzona kosmetyczka 
tak szpetnie ucharakteryzowa- 
ła ich twarze. Nietylko ona 
znajdowała się na wyspie. By- 
ły tam również wszystkie inne 
uprowadzone dziewczęta. Pra- 
cowały w charakterze służą- 
cych, kucharek i pielęgniarek, 
ponieważ w rzeczywistości na 
wyspie nie znajdowało się sana 
torjum dla trędowatych a wy, 
łącznie miejsce wypoczynkowe 
dla gangterów! 
Dr. Villanova był agentem ae 
merykańskich angsterów. 
Wyspa trędowat Ki ła zaś 
bezpieczną kryjówką dla prze 
stępców. Prospekty tego jedy- 
nego w swym rodzaju miejsca 
wypoczynkowego, krążyły, 
wśród kół ówiata podziemne- 
go. Wychwalano w nich wspa 
niałe warunki klimatyczne wy 
spy i zapewniano stuprocento- 
we bezpieczeństwo. Gąngste- 
rzy, którzy chcieli ujść wła- 
'dzom, wzamian za wielką su- 
mę pieniędzy mogli dostać się 
na wyspę i tam przebywać 
; przez dłuższy okres czasu, nie 
narażając się na niebezpieczeń 
ke ostania się w ręte po- 
. HCJL 
wa AR prawdziwi "ax 
wąci zgłosili się do dra Villano 
vy. Przyjął ich do „sanator- 
jum”, lecz następnego już dnia 
wywieziono ich na pełne mo- 
rze, zamordowano, włożono do 
|ołowianych trumien i wrzuco 
(no w otchłań morską. W ten 
' sposób zabezpieczano miesz- 
'kańców wyspy nawet przed 
chorymi. 


Tajemnice 


Haremu 
one 
wyjos 10m 


Tajemnica, która uczyniła kobiety 
Wschodu z baremów tak zachwy* 
eająco pięknemi. Przepisy piękności 
34 od dawien dawna równie «azdrośnie 
strzeżone jak i sam harem. Zostały 
one teraz zdradzone. Wiemy, że 
olejki niektórych egzotycznych roślin 
ayly stosowane, by aadać tym ko- 
niatom jasną, azarowną skórę, s której 
syną. Olejki, które wnikają do głębi 
vorów skóry i wydobywają głęboko 
zakorzeniony brod, eiki, czyniące 
kórę gładka i delikatną jak aksamit. 
3ą one obecnie znane nowoczesnej 
Nauce i zewarte w nowym Kremie 
'Tokalon koloru bisłego (nie tłustym), 
tpreparowanyp według oryginalnego 
frazcuskiege przepisu znakomitego 
paryskiego Kremu Tekalon. Po kilku 
s'osowaniach wszystkie wągry i roze 
sterzone pory znikają. Po tygodnie 
ssóra jest świeża, jasna i e 3 odcienie 
nielsza, cora zsé tętniąca młodością 
ł piękaościa. Zacznij dziś jeszcze 
"zywać Kremo Tokalon. koloru bia- 
tego. O ile nie będzie Pani zachwy” 
«aa wynikiem, pieniądze zostaną 
Bani zwrócone. 
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Transporty poczt 


2 „pocztowe w Palestynie korzystają z pełnej osłony wojsko- 
wej. Na zdjęciu dwuch żołnierzy strzegących wynoszącego przesyłki 


urzędnika. 
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Zdjęcie nasze przedstawia ruiny i gruzy Sommy pod którą w 1916 ro: 
ku odbyła się jedna z najstraszli 
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Na wyścigach konnych w Ascot, które są jednocześnie wielkiem wyda- 
rzeniem w dziedzinie mody, noszono w roku bieżącym wielkie kapelu- 


Te 


TA 


wszych rzezi wojny, światowej. 


sze o olbrzymich rondach. 


na niemieckich spiskowców z G. Śląska 


Wczoraj w if-dniu proce- 
su przeciwko członkom orga- 
nizacji N.S.D.A.B. zabrał głos 
prokurator dr. Początek, któ- 
ry w 2-godzinnej mowie scha 
rakteryzował szczegółowo ce- 
chy zbrodni, jakiej dopuścili 
się oskarżeni, tworząc orga- 
nizację, której zadaniem było 
wywołanie zbrojnej akcji na 
terenie polskiego G. Śląska w 
celu oderwania go od macie- 
rzy. 

Omówiwszy szczegółowo 
przebieg przewodu sądowego, 
prokurator stwierdza, że o- 
skarżeni mieli pełną świado- 
mość celów organizacji N. S. 
D. A. B., co potwierdziło prz 
znanie się wielu oska dnych 
do winy oraz zeznania świad- 
ków i liczne dowody rzeczo- 
we w postaci korespondencji, 
iist składkowych oraz spisu 
członków organizacji. Jedynie 
w stosunku do kilku oskarżo- 
nych zachodzi wątpliwość co 
do tej Świadomości czynów 
przestępczych, a'to ze wzglę- 
du na ich niski poziom umy- 
słowy. 

Co do tych oskarżonych pro 
kurator wnosi o zmianę kwa- 
lifikacji przestępstwa z art. 
97 na art. 165 k. k., który mó- 
wi o przynależności do tajne- 
go związku, natomiast co do 
głównych oskarżonych z Jó- 
zefem Zającem na czele pozo- 
stawia kwalifikację czynu 
przestępczego z art. 97 i 98 k. 

Wkońcu prokurator domaga 
się dlą osk. Zająca i 6-ciu in- 
nych oskarżonych kary 12 lat 
więzienia, dla pozostałych zaś 


oskarżonych wysokość kar po! 


zostawia do uznania sądu. 

Po krótkiej przerwie o godz. 
11.50 rozpoczęli swoje przemó 
wienia obrońcy. Zdaniem ich, 
przyczyną, dla której oskar- 
żeni znaleźli się na ławie o- 
skarżonych, jest długotrwały 
brak pracy. Obrońcy kładą 
wielki nacisk na czynnik agita 
cyjny, który według nich o- 
degrał w tej sprawie wielką 
rolę, oraz na czynnik ekono- 
miczny i gospodarczy. Uważa 
ją oni oskarżonych za ofiary 


pellazge tów, jak również za 
udzi, którzy nie zdawali so- 
bie sprawy z istoty rzeczy. 

W osłatniem słowie oskarże 
ni proszą trybunał o niski wy 
miar kary, względnie o uwol- 
nienie, motywując to tem, że 
padli ofiarą agitacji, lub też 
nie zdawali sobie sprawy 2 
istoty czynów. 

Na tem trybunał zamknał 
rozprawę, zapowiadając ogło- 
szenie wyroku w sobotę o 
godz. 12 w południe. 


Akty sabótażu w Palestynie 


JEROZOLIMA, (PAT). Akty 
sabotażu trwają w dalszym cią 

u. W kilku miejscowościach 
sA do strzelaniny, zwłasz- 
cza około osiedli żydowskich, 
położonych wpobliżu Jerozoli- 
my, Tel-Avivu i doliny Esdre- 
low. Wypadków z ludźmi jed- 
nak nie zanotowano. 


W miejscowości Gaza wy- 
buchły cztery bomby, nie wy- 
rządzając szkód. Ponadto pod 
most kolejowy na linji Jero- 
zolima — Lidda podłożona zo 
słała bomba, 


Zanotowano szereg wypad- 


ków przecięcia drutów telefo 
nicznych. W sąsiedztwie Azar 
zniszczono 400 drzew pomarań 
czowych. W szeregu miejsco- 
wości patrole wojskowe zosta- 
WESA Powanć strzałami. Woj 
sko odpowiadało, czyniąc uży, 
tek z broni. We wsi Rantia je- 
den Arab został zabity, a kil- 
ku ranionych. 


Zgon min. Seljamaa 


TALLIN, (PAT). Estońska 
agencja telegraficzna donosi: 
Zmarł były minister Spraw 
Zagranicznych Seljamaa. 


Anglja wystąpi o zniesienie sankcyj 


jednak nie uznaje dotychczas zaboru Abisymnji 


LONDYN, (PAT). Gabinet 
brytyjski obradował wczoraj 
przez dwie godziny. Aczkol- 
wiek powzięte decyzje otoczo 
ne są ścisłą tajemnicą, to jed- 
nak w kołach politycznych u- 
trzymuje się przekonanie, że 
gabinet jednogłośnie uchwalił 
wziąć w Genewie w swe ręce 
inicjatywę celem doprowadze 


nia do zbiorowego zniesienia 
sankcyj przez Ligę Narodów. 

Decyzja rządu brytyjskiego 
wystąpienia z inicjatywą zn.e 
sienia sankcyj przeciwko Wło 
chom nie oznacza jednak u- 
znania zaboru Abisynji przez 
Włochy. Co do tego w toku 
wczorajszych narad gabineto- 
wych ustalić się miała opinja, 


że sprawa zaboru Abisynji 
stać się może aktualną dopie- 
ro wtedy, gdy stosunek Włoch 
do Ligi Narodów, która połę- 
piła napaść, ulegnie wyświe- 
tleniu. Rząd brytyjski nie u- 
waża jakoby tej sprawy za 
pilną, jak sprawę zniesienia 
sankcyj, i dlatego uznać miał, 
że należy poczekać do najbliż 


e Dn. 12 „marca r b. w związku z 
dehatą sejmową nad ustawą o znic 
sienin uboju rytualnego, odbyły się 


którzy rozpraszeli _manifestantów, 
posypały się kamienie, W czasie lo 
chodzeń ustalono, że organizatora- 


w Radomiu demonstracje ludności, mi zajścia byli: Szyja Ulryk, Adam 


żydowskiej, które przybrały póź- 
niej charakter protestu przeciw zaj- 
ściom w Przytyku i Odrzywole. 

W czasie manifestacji rozległy si 
z tłuma okrzyki przeciw rządowi i 
policji. Na funkcjonarjuszy policji, 


Wolf Goldberg, Szmul Steinman 
Korpenkopi oraz Icek Zalicki. 


Wczoraj przed Sądem Okręgo- 
wym w Radomiu odbyła się rozpra- 
wa przeciw wymienionym oskarżo- 


nym, którzy do winy się nie przy- 
znają. Po przesłuchaniu świadków 
oraz po przemówienin stron sąd wy- 
dał w godzinach wieczornych wy- 
rok, mocą Którego osk. Ulryk ska- 
zany został za stawianie oporn po- 
licji na 2 lata więzienia, osk. Gold- 
berg i Korpenkopi na 18 miesięcy 
więzienia, a osk. Zalicki na i rok 
wiezienia z zawieszeniem na 5 lata. 


szej sesji Rady i Zgromadze' 
nia Ligi Narodów, zanim bę- 
dzie można wogóle przystąpić 
do omawiania zagadnienia za- 
boru Abisynji przez Włochy. 
Narazie więc Wielka Brytanja 
zaboru tego nie uznaje. 

Gabinet polecić miał rów- 
nież min. Edenowi wysondo* 
wanie opinji zasiadających w 
Radzie Ligi Narodów państw 
co do metody przystąpienia 
do reformy paktu Ligi Naro- 
dów. Gabinet brytyjski uwa- 
Są sprze_zne z ideami Lenina. 
ża sprawę tę za bardzo pilną 
ipragnąłby doprowadzić do 
pewnego wyjaśnienia tego 
zagadnienia, aby umożliwić 
dorocznemu Zgromadzeniu we 
wrześniu formalne zajęcie sia 
sprawą reformy Ligi Naro- 
dów. 


= . 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Czerwiec 


19 


Piątek 
Serca Jezuow. 


kd 
„Dni Krakowa“ 

Dziś w piątek: 

O godz. 20-tej; Odbądzie sią na 
dziedzińcu wawelskim Tnrniej rycerski 
i „Żywe Szachy“, w wypadku gdyby 
widowisko z powodn niepegody nie 
odbyło się, w dniu 17 bm. 

Godz. 2l-a: Wspaniała ilnminacja 
historycznych zabytków i plant. 


„Dni Kultury Róketniczej” 


W dniach 20 i 21 b. m. odbędą się 
W Krakowie, jak wiadomo, ;.Dni Knl- 
tary Robotaiczej“, organizowanej przez 

Głównym punktom „Dni“ będzie 
wielka manifestacja pnbliczna na PI. 
Jabłonowskich, w niedzielę 21 b. m. o 
godz. 10 raao. 

W manifestacji tej winni wziąć n- 
dział wszyscy rebotnicy i rohotnice 
krakowskie. 

W sobotę, e godz. 7-mej wieczorem 
na dziedzińen Bibljoteki Jagiellońskiej 
ml. św. Anny 12 odbędzie się festiwal. 

W niedzielę, 21 b. m. o godz. 3-ciej 
popołndnin w sali Starego Teatrn, PI. 
Szezepański, odbędzie się Akademja. 

W doin 21 b. œ. o gedz. 9-tej rano 
odbędzie się bieg nliczny młodzieży 
robotniczej. Trasa biegu wynosi 3650 
metrów. 

Bieg jest dostępny dla niezorgani- 
zowanych. Zapisy do biegn przyjmuje 
codziennie TUR. nl. Sławkowska 12. 
Ostatnia radjowa audycja 

dla dziatwy szkolnej 


Dział dziecięcy nadaje ostatnią w 
bieżącym rokn azkolnym andycję dla 
dziatwy szkolnej w dniu 19 czerwca 
o godz 12.15. Młodzi radjosłuchacze n- 
słyszą ałowno-mnzyczną andycję p. t.: 
„Od gór do morza* w epracowaniu 
Wsady Tatarkiewicz-Małkowekiej i Be- 
nedykta Hertza. Piękne teksty Wia- 
centegò Pela, Konopniekiej, dziarskie 
krakowiaki, mazury i tęskne kujawia- 
ki. oberki, pieśni kasznbskie i góral- 
skie, przypomną dziatwie charakter i 
piękno poszczególnych dzielnic Polski 
i zachęcą do wakacyjnych wędrówek 


„po krajn „Od gór aż do morza“. 


Ciekawe koncerty piątkowe 


w radjo 

Piątkowe koncerty radjowe poza 
wieczorową andycją, poświęceną mnzy- 
ee symfonieznej, zawierają szercg kon- 
eertów © różnorodnym charakterze. | 
tak o godz. 16.00 Orkiestra Kameralna 
pod dyrekcją Adama Hermana wykona 
szereg noktnrnów różnych kompozyto- 
rów. O godz. 17.00 będą się mogli 
rozkoszować radjosłachacze piosenka- 
mi znanych z filmów i płyt pieśniarek 
Gitty Alpar i Imperio Argentiny. An- 
dycja ta nagrana będzie z płyt. O godz. 
19.30 duet barmonistów w wykonaniu 
Goska i Kaczyńskiego odegra wssołe 
i popnlarne melodje. 


ROWERY 


patefomy, płyty oraz części skła- 
dowe do tychże, najtaniej 
zakupisz we firmie 


„MELODJA” 


Kraków, Starowiślna 19 
Tel. 139-64 
naprzeciw kina „Uciceha” 


Ponury trójkąt małżeński 


Mała Dąbrówka w powiecie 
katowickim, wstrząśnięta została 
ponurem morderstwem dokona- 
nem wczoraj w nocy. 

Spieszący do pracy robotnicy 
znaleźli wczoraj rano na hałdach 
pod Dąbrówką ukryte w zbożu 
atraszliwie zmasakrowane zwłoki 
kobiety. 

Przybyła na miejsce policja 
stwierdziła na podstawie znale- 
zionych przy trupie dokumen- 
tów, że zamordowaną jest 28- 
letnia mężatka Helena Pytlik z 
pobliskich Milowic. Pytlikowa 
zamordowana została nożem, 
który tkwił w jej piersiach. 
Pierwsze podejrzenia skierowane 
ne zostały na Wilhelma Mikoła- 
ja, który od dłuższego czasu u- 
trzymywał z Pytlikową bliższe 
stosunki. 

Dalsze poszukiwania dopro- 
wadziły do znalezienia Mikołaja 
Pegisszosego na drzewie w las- 

u. 

Przyczyny potwornej zbrodni 
nie zdołano dotąd ustalić, przy- 
puszczalnie jednak chodzi tu o 
akt zazdrości, 


KRONIKA 


KRAKOWA 


Sensacyjna atera matrymonjalna w Krakowie 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiadł wczoraj szofer 
Franciszek Zaczkiewicz, z Ła- 
giewnik oskarżony o wyłudze- 
nie 1500 zł. pod pozorem za- 
warcia małżeństwa. 

Jak wynika z aktu oskarżenia 
Zaczkiewicz będąc żonaty poz- 
nal w r. 1935 w Krynicy Barba- 


rę Sumara, służącą, mieszkającą 


W jakiś czas później wyłudził 


obecnie w Krakowie przy ul.|od Sumary 500 zł. na kaucję, 


Smolki 27. 


Sumara przedstawił się 


celem uzyskania posady stróża. 


jako | Pieniądze te Zaczkiewicz roz- 


kawaler. Nawiązując z nią zna- |trwonił i zbiegł. 


jomość prosił ją, by mu dała 


Rozprawę celem przesłuchania 


1.000 zł. na egzamin szoferski, | świadków odroczono. 


za to obiecał się z nią ożenić. 


Rozprawie przewodniczył s.o. 


Sumara ufając w jego obiet-|dr. Wasilewski, oskarżał prok. 
nicę zgodziła się dać mu tę kwotę. ' Dulęba. 


Kierownik obozu junackiego przed sądem krak. 


Przed trybunałem sądu okrę-|Urząd przydzielił Noaka jako 


gowego w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Marjan No- 
ak, kierownik drużyny junackiej 
w Bronowicach. Noak był w r. 
1936 kontraktowym urzędnikiem 


kierownika drużyny junackiej. 


Przez czas swojego urzędo- 
kwotę |dr. Solecki, wotowali s. o. dr. 


wania sprzeniewierzył 


Dla zbadania stanu umysło- 
wage osk. rozprawę odroczono. 
Rozprawie przewodniczył s.o. 


2343 złotych, które roztrwonił |Horski i dr. Zarzęski, oskarżał 
na hulanki z podejrzanemi ko- prok. dr. Gajewski, bronił adw. 


Wojewódzkiego Funduszu Pracy. | bietami. 


Jeszcze 


dzis i j 


dr. Milan Markowicz. 


tro 


możesz zakupić szczęśliwy ios 
w słynnej kolekturze 


DAR“, Kraków, ul. św. Amy 2 


ponieważ ciągnienie l-ej klasy trwa do 22 bm. 
Na los ten może wygrać 


1.000.000 złotych 


lub jedną z licznych większych wygranych 


Zamówienia zamiejscowe 


wykonuje się natychmiast. 


Konto PKO. Nr. 408.078. 


[Tajemnicze zniknięcie studenta w Krakowie 


We wtorek dnia 16 bm. wy- 
dalił się z domu rodzicielskiego 
przy ul. Dunajewskiej 6, Wł- 
dysław Sędzik, lat 20, student, 
i dotychczas nie powrócił. 

Zachodzi podejrzenie, że uto- 


pił się we Wiśle, gdyż dnia 17 | klasyfikacji wydalił się z domu 


bm. widziano go, jak kąpał się 
we Wiśle. 

Z drugiej strony istnieje rów- 
nież podejrzenie, że Sędzik oba- 
wiając się może złego wyniku 


i ewentualnie popełnił samobój- 
stwo. 

W sprawie tej władze śled- 
cze prowadzą energiczne docho- 
dzenia. 


Należy zlikwidować kartel drożdzowy 


Dowiadujemy się, że 1 go li-|nia do przedłużania umowy kar- 


stopada br. wygasa umowa kar- |telowej, względnie do zawarcia 
telowa, zawarta między fabryka- nowej umowy. 


mi drożdży i zarejestrowana w 


Dowiadujemy się z miarodaj- 
nego Żródła, że ze względu na 
szkodliwe praktyki, uprawiane 
przez kartel drożdżowy, w mi- 
nisterstwie przemysłu i handlu 
istnieje tendencja niedopuszcza- 


Telefon Nr. 154-67. 


Na krakowskim brukt... 


Przez otwarte okno na parte- 
rze skradziono wczoraj około 
godz. 3-ej, zapomocą tyczki, z 
mieszkania Józefa Chochoła przy 
ul. Świętokrzyskiej 12, gardero- 
bę męską i zegarek budzik, łącz- 
nej wartości 150 zł. 


Na „Dni Krakowa”! 


dla odsprzedawców — poleca ALBUMY KRAKOWA, 
pamiątkowe wyroby krakowskie, jak albumy do zdjęć 
amatorskich, pamiętniki i t. p. — Wybór olbrzymi! 


Wytwórnia albumów 


Kraków, ulica Krakewska 29, I. p. 


Istnieje przeświadczenie, że z 
ministerstwie przemysłu i handlu. chwilą rozwiązania kartelu droż- 


Inika do kin: 


Wczoraj skradziono Mojžżeszo- 
wi Czaczeczowi, zam. w Cze- 


chosłowacji, z kieszeni spodni 


w czasie wsiadania do [pociągu 


na dworcu osobowym w Krako- 
wie, portfel zawierający 300 ko- 


ron czeskich i 20 zł. polskich. 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol‘, 


dla Czytelników ,,Ostatnich Wiadomości Erakowskich 
Ważna tylko w dniu 19 czerwca 1936 r. 


dże, których cena obecna jest 
nadmiernie wygórowana, pota= 
nieją zarówno w hurcie jak i w 
detalu conajmniej o kilkadziesiąt 
procent. 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


Tragedja ucznia 
który nie zdał matury 


Dnia 15 bm. o godzinie 18.30 
przyjechał do Delatyna pocią- 
giem z Horodenki Maks Horo» 
witz, zamieszkały w Horodence 
uczeń 8 mej klasy gimnazjalnej 
i zajechał do hotelu na nocleg. 

Nazajutrz o godzinie 4.45 nəd 
ranem. usłyszano w hotelu od- 
głos strzału. 

Po wyważeniu drzwi przedsta- 
wił się oczom straszliwy obraz. 

Na ziemi w kałaży krwi leżał 
bez życia Horowitz, a obok nie- 
go rewolwer. 

Stwierdzono, że denat popeł- 
nił samobójstwo przez strzelenie 
sobie w skroń. 

Denat popełnił samobójstwo 
z powodu niezłożenia egzaminu 
dojrzałości. Poraz drugi miano- 
wicie siadał do matury i padł. 


Z Teatru im, J. Slowaecklere 


„Z miłości niedostatecznie”, 


KINA 


Adria: „Paa Twardowski“, 

Apollo: , Metropolitaa". 

Atlantic: „Iadyjscy piechurzy* oraz 
„Królewska faworyta". 

Bagatela ; „Tarzan nienstraszony* oraz 
rewja „Krakowskie zuchy”. 

Dom Żełnierza : „„Dziewezą x obłoków“ 

Muzeum : „Sequoia“ oraz Flip i Fiap. 

Premień „Czarne róże". 

Stella : „Cham“, 

Swit „Kochsny łobuz”. 

s a: „Z tobą na koniec Świata”. 

Uefecha „Soaerita w masce”. 

Wanda: „W cieniu gilotyny". 

Zorza ; ;,Rapsodja Bałtyku”. 


Radjo krakowskie 


Godz. 7.30 Program na dzień bieżą- 
cy, 7.55 Parę informacyj, 7.40 Muzyka 
z płyt, 12.03 Płyty, 12.40 Płyty, 12.55 
Andycja dla dzieci wiejskich, 1430 
Muzyke z płyt, 15.30 Lokalne wiado- 
mości gospodarcze, 15.40 Wiadomości 
gospodarcze z Warszawy. 17,00 Płyty 
18.00 Skrzynka ogólne, 18.10 Wiudo- 
mości z dnie, 18.15 Płyty, 18.25 Fel- 
jeton: Plenty i szpera, 18.40 Koncert 
reklamowy. 


Necny dyżur aptek 


Podgórze: Apteka pod Orłem, Plae 
Zgody 18. 


Zderzenie motocyklu 
z dorożką w Krakowie 


Wczoraj w nocy Ludwik Mio- 
tła, zam. przy ul. Rękawka I. 9, 
jadąc motocyklem Kr. 97653 w 
towarzysswie 54-letniego Fran- 
ciszka Pachowskiego, dozorcy 
bekoniarni, zam. przy ul. Róża- 
nej L. 17, na skrzyżowaniu ulie 
Starowiślnej a Dietis, najechał 
na dorożkę konną, powożoną 
przez Józeła Kuraka, zam. przy 
ul. Grzegórzeckiej L 36. Wsku- 
tek najechania Miotła i Pachow- 
ski doznali ciężkich obrażeń 
ciała i zostali przewiezieni, Pa- 
chowski do Szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej, zaś Miotła do 
Szpitala św. Łazarza. Karak 
wypadł z dorożki, doznając lek- 
ktego potłuczenia. Dorożka i 
motocykl zostały uszkodzone. 
Winę wypadku ponoszą zarów* 
no motocyklista jak i dorożkarz. 


ŻNANA 
KAWIARNIA 
RESTAURACJA 


„ŁAKOPIANKA” 


na plantach — obok Teatru 
Miejskiego — wydaje obiady 
i kolacje po cenach przystęp- 
nych — pod kierownictwem 


A. HAYTOWEJ. 


Dla wycieczek ceny zniżone. 


Sensacyjne aresztowanie 
właściciela demu 


Osobliwy sposób eksmisji wy: 
nalazł pewien właściciel domu 
w Dalmacji, bijąc temsamem re- 
kord pomysłowości. Na ulicy w 
mieście Kragujewacu wywołał 
panikę jakiś mężczyzna nagi, 
który biegł w kierunku mostu. 

Początkowo myślano, że jest 
to warjat i wszyscy usuwali mu 
się z drogi. Kilku bardziej od- 
ważnych przechodniów pobiegło 
za nagusem i zatrzymało go. 

Ustalono, że jest to niejaki 
Rublew, którego w osobliwy 
sposób eksmitował gospodarz z 
mieszkania. 

Wobec tego, że nie płacił re- 
gularnie za swój pokój, gospo- 
darz zamknął go w mieszkaniu 
i przy pomocy dwóch służących 
rozebrał go i nagiego wyrzucił 
na ulicę. Gospodarza aresztowa* 
no. 


Czytajcie 
i 


Swiat Przygód 
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Zeznania Świadków w procesie o zajócia marcowe 


Jak już donieśliśmy środową 
rozprawę przerwano po złożeniu 
zeznań przez osk. Rosbarda do 
czwartku godz. 9-tej rano. 

Dowodem zsinteresowania pro- 
cesu jest wypełniona sala roz- 
praw, tłumy gromadzące się 
przed gmachem sądu przy ul. 
Senackiej, jak i również przy- 
jazd nowych, zamiejscowych 
dziennikarzy. 

W trzecim dniu rozprawy 
wzmocniono asystę policyjną, 
przyczem baczy się, by oskar- 
żeni nie porozumiewali się z o- 
becnymi na sali krewnymi. 

Na wstępie wczorajszej roz- 
prawy sędzia dr. Bartynowski, 
odczytał orzeczenie lekarskie w 
sprawie stanuzdrowia osk, Śchif- 
fera. Na podstawie tego orze- 
czenia przewodniczący oddalił 
wniosek mec. Pleszowskiego o 
zwolnienie osk. Schiffera z wię- 
zienia. 

Po obwieszczeniu powyższej 
decyzji przystąpiono do prze- 
słuchania osk. Schiffera, który 
jak wiadomo w pierwszym dniu 
rozprawy, motywującsię stanem 
swej choroby, odmówił złożenia 
zeznań. 

I tak Schifer twierdzi, że w 
krwawych zajściach udziału nie 
brał i że nie wie, za co go are- 
sztowanoe 

Następnie oskarżony Kalmo- 
wicz, stolarz, równiaż nie po- 
czuwa się do winy, przyczem 
zapodaje, że został aresztowany 
w swem mieszkaniu, dopiero w 
dniu 30 marca. 

Osk. I. Podwójny, jak i osk. 
Fryderyka Griinschlag przeczą, 
jakoby rzucali kamieniami na 
policję i jakoby wznosili wro- 
gie okrzyki. 

Również osk. Griinschlagżanka 


została aresztowana w dniu 30. 


marca, a na pytanie swego o- 
brońcy, głosem podniesionym 
odpowiada, że była na zebraniu 
w domu kolejarzy, zwołanym 
naskutek wtargnięcia policji do 
fabryki „Semperit“, pobicia 
strajkujących robotnic i zabicia 
jednej z nich. 
tem miejscu zeznań osk. 
Griinschlagżanki prokurator Szy- 
puła oświadcza, że dochodzenia 
prowadzone przez prokuraturę 
w Sprawie okupacyjnego strajku 
w fabryce Semperit nie ujawni- 
ły faktn śmierci robotnicy. 
Osk. Stefan Pustelnik nie po- 
czuwa się do winy. Od urodze- 
pia utyka na nogę i nie może 


biegać. Aresztowany został w 
dniu 30 marca. 

Następny osk. Schacht nie 
poczuwa się do winy. Brał u- 
dział w zebraniu kolejarzy na 
ul. Warszawskiej. Na wiecu 
mówcy byli oburzeni na postę- 
powanie wojewody Świtalskiego 
w „„Sempericie”*. Dr. Drobner 
mówił, że pójdą do wojewody 
i pokażą mu, jak klasa robotni- 
cza jest oburzona jego postę- 
powaniem. Przemówienia były 
spokojne — ale ludzie byli wzbu- 
rzeni wypadkami. 

Tak ten oskarżony, jak i osk. 
Jeruchim Leisor Jager nie po- 
czuwają się do winy i nie wie- 
dzą, za co zostali w dniu 1 kwiet- 
nia aresztowani. 

Również w dniu 1 kwietnia 
został aresztowany osk. Zyg- 
munt Monderer, który był na 
wiecu, jednakże chodzi na pro- 
tezie, tak, że nie mógł się schy- 
lać po kamienie, którym miał 
rzucać na policję. Fakt areszto- 
wania tłumaczy zemstą wywia- 
dowcy. 

Przewodniczący zarządził przer- 
wę, po którym w dalszym ciągu 
zeznawali oskarżeni. 

Bagażowy dworca autobuso- 
wego osk. Stanisław Pająk nie 
poczuwa się do winy i twierdzi 
że go bito na policji. 

Na ulicy Sławkowskiej został 
aresztowany Mojżesz Heller prak- 
tykant-malarz pokojowy, który 
w krytycznym dniu pracował w 
hotelu Francuskim na ul. Pijar- 
skiej, Heller twierdzi, że w 
czasie aresztowania posterunko- 
wy uderzył go w twarz. I on 
też nie poczuwa się do winy. 

Osk. Grosbard, uczeń szkoły 
przemysłowej został aresztowa- 
ny, jednakże, po przesłuchaniu 
świadków wypuszczono go na 
wolność. Ponieważ jeden'z wy* 
wiadowców obciążył go, Gros- 
barda ponownie aresztowano. 

Tak osk. Grosbard jak i na- 
stępni oskarżeni Rybka, Schmu- 
kler i Jankowski nie poczuwają 
się do winy. 

Zeznania osk. Heleny Orzug 
i Józefy Bielażówny wywołują 
wesołość na sali. One to zanie- 
pokojone przytrzymaniem osk. 
Maciejuszkówny przez policjanta 
udały się za Maciejuszkówną de 
dyrekcji Koleji państwowej przy 
placu Matejki i tam zostały przy 
„interwencji aresztowane. 

Osk. Boruchowicz został a- 
resztowany w dniu 21 marca. 


Osk. Henryk Goldberg, wy- 
szedł w dniu krytycznego dnia 
o godz. pół do piątej, tak że nie 
mógł brać udziału w zajściach. 


Jako następny złożył zeznania 
osk. Stanisław Guguła, wicepre- 
zes Zw. Zaw. szewców i cho- 
lewkarzy, jeden z kierowników 
ostatniego strajku robotników 
przemysłu skórzanego w Kra- 
kowie. Osk. Guguła opisał ob- 
szernie i szczegółowo wypadki. 
Nie brał udziału w zajściach ; 
stał na uboczu. Charakterystycz- 
ny był moment, gdy osk. Gu- 
guła zeznał, jak ktoś podczas 
zajść próbował osk. Skomilowi 
wrzucić kamień do kieszeni. 


Osk. Marja Grezel nie poczu- 
wa się do winy, zaś osk. Bern- 
feid wykazał, że krytycznego 
dnia był przez cały dzień w 
Wieliczce. 


Osk. Garszewicz, kupiec kra- 
kowski nie wie dlaczego go a- 
resztowano. Ledwie przyjechał 
z Warszawy, poszedł za inka- 
sem do miasta i zaraz miał po- 


jechać do Bielska. 
Osk. Antoni Kowalski, han- 


dlarz uliczny zeznaje, że jeden 
brat zginął mu na wojnie, drugi 
brat umsrł w szpitalu z ran od- 
niesionych na froncie wojennym, 
zaś matka dowiedziawszy się o 
śmierci obu synów umarła. Obec- 
nie ma ciężko chorego ojca i 
siostrę, których utrzymuje. Do 
winy się nie poczuwa; areszto- 
wano go „bo go policjanci znają”. 


Wielkie wrażenia wywarły zez- 
nania osk. Władysławy Cichej, 
która nie poczuwa się do winy. 
Osk. Cicha, starsza już kobieta, 
chora sercowo, pracuje jako po- 
sługaczka. Jej zeznania złożone 
spokojnie, stylem prostym, a 
jednakże doskonałym, wywołały 
refleksję, że niejedna dama nie 
mogłaby sprawić lepszego wra- 
zenia. W szczególności osk. Ci- 
cha podała, że została kopniętą 
przez policjanta tak, że ma 
bliznę do dnia dzisiejszego. 


Po zeznaniach osk. Cichej 
przewodniczący zarządził przer- 
wę do dnia dzisiejszego. 


Dziś nastąpi przesłuchanie po- 
zostałych oskarżonych, jutro, w 
sobotę nastąpi otwarcie postę- 
powania dowodowego. 


Wydaje dla wycieczek 


obiady z 3-ch dań — 1.20 zł 


obiady z 


śniadania od 25 groszy 
Ceny wraz z obsłuyą. 
Obiady obfite, smaczne i na świeżem maśle sporządzone. 


Sytuacja strajkowa 


Już zgórą 4 tygodnie trwa 
strajk w fabryce kabli. Dyrekcja 
fabryki nie chce uwzględnić 
skromnych żądań robotników o 
podwyżkę i ze swej strony wy- 
suwa propozycje, których ro» 
botnicy nie mogą przyjąć, zwła- 
szcza po tak długotrwałymistraj- 
ku. Dotychczasowe konferencje 
nie dały żadnego rezultatu. Mi- 
mo ciężkich warunków robotni- 
cy nie załamują się. 


Mord w domu kolejarza 


Ślusarz kolejowy Karol Wilk, 
zamieszkały -w Stanisławowie, 
prrzy ul. Jagiellońskiej 53, do- 
wiedział się, że rysownik kole- 
jowy Franciszek Komorowski, 
utrzymnje od dłuższego czasu 
stosunki z żoną Wilka. 

Wilk dowiedziawszy się, że 
Komorowski znajduje się w jego 
domu opuścił warsztat, udając 
się do domu. Przed domem natk- 
nął się Wilk na Komorowskiego 
który w czasie sprzeczki dobył 
rewolweru i oddał szereg strza- 
łów w stronę Wilka. Jedna z 
kul utkwiła w tchawicy Wilka. 

Wezwany lekarz polecił Wil- 
ka przewieźć do szpitala, dokąd 
przybył też sędzia śledczy. Do 
przesłuchania jednak nie doszło 
gdyż Wilk mimo podtrzymują- 
cego zastrzyku, zmarł po kilku 
minutach. 


Uwaga! 
Otomana . . . zł. 16.— 
Tapczan . . « „ 45.— 
Fotele do spania „ 45— 


Poduszki materacowe 28.— 
Leżak . e . Ó . pp 6.— 


tylko wprost w wytwóini 
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RESTAURACJA KOLEJOWA 


W KRAKOWIE 
o <a *. 


2-ch dań — 1— , 


T. DOMAŃSKI, właściciel 


Strajk piekarzy 
w Krakowie 


W Krakowie wybuchł strejk 
robotników piekarskich zatrud- 
nionych w piekarniach II. kate- 
gorji. Strajkuje przeszło 100 ro- 
botników. Powodem strejku jest 
niedotrzymywanie punktów u- 
mowy zbiorowej przez praco” 
dawców, którzy wydalają robot- 
ników. 


NOWOCZESNĄ 


KUCHNIĘ JARSKĄ 


poleca 


Kawiarnia i Restauracja 


„ROYAL” 


KRAKÓW 


vis avis Wawelu 


Dla wycieczek zbio- 
rowych ceny zniżone. 


Dziś premjera w Bagateli 


Dziś w piątek odbędzie się w teat- 
rze „Bagatela“ premiera rewji pod ha- 
słem „Grunt to humor". Zyws i barw- 
na treść, podana w lekkiej i oryginal- 
nej formie, bogata wystawa i dekorac- 
je, niezwykle malodyjne przeboje mn- 
zyczne — sprawiają, że widz przyjmie 
każdy nnmer z rosnącym entnżjazmem. 

Wykonawcami są ulabieńcy Krako- 
wa: |. Różyńska, G. Halicka, K. Os- 
trowski, L. Lawiński, J. Snlima, A. 
Gronowski i in. 


D groszy nę 


wynosiprenumerata 
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego 


Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie 


TRAGEDIA BARBARY UBRYK 


Wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


Kazimierz słysząc wołanie Ul- 
rycha porwał na ręce Barbarę 
i zamierzał przenieść ją do karety. 

Ledwie jednak Kazimierz u- 
szedł kilka króków, czterech dra» 
bów zastąpiło mu drogę. Pow- 
stała krwawa bójka. Ulrych prze- 
bil szpadą na wylot jednego ze 
e ode a drugiego zranił w rę- 

ę. 

Wtem z za drzew wysunął się 
Mateusz i chciał się rzucić ku 
Barbarze. 

— Odmów ostatnią modlit- 
wę! — zawołał Ulrych, poczem 
ugodził Mateusza szpadą. Ma- 
teusz upadł na ziemię z głoś- 
nem przekleństwem na ustach. 

Wtem jeden ze stojących łot: 
trów ugodziłśmiertelnie Ulrycha 
tak, że ten zachwiał się i upadł. 

Dziesięciu drabów ubezwład* 
niło Kazimierza, a pozostali znikli 
wraz z biedną Barbarą we wnę- 
trzu klasztoru Sancta-Stella. 


Kazimierz był wobec takiej 
przewagi bezsilny. Był tak strasz- 
nie rozgniewany,że chciał pod- 
palić klasztor Sancta-Stella, ale 
w ostatniej chwili cofnął się, 
przypominając sobie, że wew- 
nątrz znajduje się Barbara Ub- 
ryk. 


JAK TORTUROWANO 
BARBARĘ UBRYK 


Barbara, dla której po tak 
nieszczęśliwie zakończonej ucie- 
czce już zagasła ostatnia gwiaz- 
da nadziei, wiedziała, że czekają 
ją straszne "męki. Lecz to, coją 
wkrótce spotkać miało, przecho- 
dziło nawet jej obawy. 

Naprzód zamknięto Barbarę 
w ciemnym lochu bez pożywie- 
nia. Mateusz leżał ranny w swej 
celi i nie mógł jej prześladować 
w więzieniu. 

Po trzech dniach otwarto drzwi 


Odp. redakier | wydawca Alfred Kwiatkewski 


celi Barbary. Próg celi jej prze- 
stąpiła przeorysza Teresa i ink- 
wizytor Wincenty. 

— Wiarołomna Barbaro — oz- 
wała się przeorysa. — Złamałaś 
sluby. — Już zapadł wyrok są- 
du inkwizycyjnego na ciebie. 
Miałaś pójść na krzyż, ale 
Mateusz wstawił się za tobą. 

Teresa wypowiedziała te sło- 
wa z naciskiem. Łatwo zrozumieć 
dlaczego Mateusz wstawił się 
za Barbarą. Chodziło mu o to, 
by Barbara, która była teraz 
całkiem w jego mocy nie stra- 
ciła wdzięku, przez naciągnięcie 
członków. 

— Za pokutę ukarana zosta- 


niesz klauzurą — rzekła Tere- 
sa. — Ażebyś zaś poraz wtóry 
nie uciekła, zostaniesz okuta w 
kajdany. 

— O Boże! — zawołała Bar- 
bara. 

1— Chodź z nami — rzekła, 
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Teresa — i proś o łaskę miło- 
sierną opiekunkę grzeszników, 
może ona cię oświeci. 

Teresa zaprowadziła Barbarę 
do słabo oświetlonej celi. 

Biedna dziewczyna zauważy- 
ła tam stojące mniszki, na 
których czele stała furtjanka 
Franciszka. W drugim kącie celi 
stała wysoka statua Matki Bos- 
kiej. 

Mniszki rozebrały Barbarę do 
naga, następnie Franciszka przy- 
stąpiła do niej i chwyciła ją za 
rękę. 

— Wiarołomna | — krzyknęła 
Franciszka do nieszczęśliwej Bar- 
bary. 

— Litości! — szepnęła 
bara, 

W tej chwili pozapalono lamp. 
ki, jakie się znajdowały dookoła 
statuy. 

Następnie kazano Barbarze by 


Bar- 


pocałowała znak, znajdujący 
się wysoko na piersi figury. 

Zaledwie jednak Barbara zbli- 
żyła się do figury, ręce tejże 
poruszyły się i objęły Barbarę, 
a z przedniej części figury wy- 
stąpiły ukryte dotąd zręcznie 
ostre, drobniutkie gwożdziki i 
krótkie, ostre noże. 

Figura zacisnęła silnie swą o- 
fiarę. = Okropny okrzyk wy- 
darł się z piersi Barbary. 

Czerwone strugi ukazały się 
na jej całym ciele, a pod jej 
stopami zebrała się kałuża krwi. 

Na twarzy Teresy, Win- 
centego i Franciszki ukazał się 
uśmiech zadowolenia i rozkoszy. 

W najciemniejszym kąciku celi 
znajdowała się jeszcze jedna 
twarz szatańsko uśmiechnięta, a 
której nikt nie widział. Był to 
Mateusz. 


Dalszy ciąg nastąpi. 


rzyjmaje od godz. 16-—17-tej 


Drukarnia Menepel, Kraków, ul. Na Gredku 


